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GAZETA LWOWSKA
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8 IL, | 

m ie s ię c z n ie  2 K. 70 h. — W miejscu: r o e z n i e  24 K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie- ! 
s i e c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innnyeh państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przew odnik naukow y i lite ra c k i" , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipna do końca grudnia, ówieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy 60 hal. 
„P rzew o d n ik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Kedakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników S t. Sokołow skiego . Pasaż  
Hausm anna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej krajowe­
mu inspektorowi szkolnemu we Lwowie, 
Emanuelowi D w o r s k i e m u ,  order Korony 
Żelaznej klasy trzeciej z uwolnieniem od 
taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej przełożo­
nemu gminy w Trójce, Dym itrowi C z o r n e -  
j o w i, srebrny krzyż zasługi z koroną,.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 29 
grudnia 1902 r. zamianować najmiłościwiej 
nadzwyczajnego profesora, dr. W ładysława 
N a  t a n  s o n a ,  zwyczajnym profesorem fizyki 
matematycznej na  U niw ersytecie w Krako­
wie.

1’. M inister rolnictwa zamianował ko­
misarza inspekeyi leśnej klasy drugiej, Ka­
zimierza K o s  t  a ń  sk  i eg o , komisarzem in- 
spekcyi leśnej klasy pierwszej.

0. k, M inisterstwo handlu  zamianowa­
ło A leksandra M a g o ń s k i e g o ,  asystentem
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pocztowym, a e. k. Dyrekcya poczt i tele­
grafów przeznaczyła go do ia rnow a.

C. k, wyższy sąd krajowy w Krakowie 
przeniósł kancelistę Józefa R o m p e l t a ,  z 
Tyczyna do Muszyny, oraz zam ianował kan­
celistami sądow ym i: podoficera rachunkow e­
go 1. klasy 10 pułku piechoty, S tanisław a 
W o j n a r o w s k i e g o ,  dla Tyczyna, a pomo­
cników kancelaryjnych, Tomasza Ć w i e r z a ,  
dla Przeworska i Jana  Franciszka B i l i ń ­
s k i e g o ,  dla Białej.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów, 26 stycznia.

W  sprawie cukrowej, która obecnie sta­
nowi przedmiot, jak  najżywszego zaintereso­
wania szerokich kół Austryi, przedewszyst- 
kiem  kraju naszego, dla którego rolnictwo ma 
ogrom ną doniosłość, otrzymujemy od naszego 
korespondenta wiedeńskiego, autora pogada­
nek ekonomicznych (II. B .) następująco 
u w ag i:

Nowy projekt rządowy ustawy o roz­
dziale kontyngentu cukrowego różni się w 
kilku punktach istotnie od tego projektu pierwo­
tnego, który był przedmiotem obrad ankiety, 
a który omówiliśmy obszerniej w ostatniej 
korospondencyi. Najważniejszą zmianę sta­
nowi to, że cały kontyngent cukru konsum- 
cyjnego rozdziela się obecnie tylko na rati- 
nerye, a odpadł udział w nim  tych 16 surowni, 
które produkują cukier krystaliczny (piasko­
wy). W yjątek zrobiono tylko dla Żuczki,

Łużan i Tłumacza, uwzględniając ich złe po­
łożenie geograficzne co do eksportu, i przy­
znano jako podstawę rozdziału z kontyngentu 
konsumcyjnego Żuczee 100.000, Łużanom  i 
Tłumaczowi po 10.000 centn. m etr.

W rozdziale kontyngentu surowcowego 
nowy projekt zawiera jeszcze dalej idącą fa- 
woryzacyę małych fabryk (k tórych najwyższa 
produkeya netto w kam paniach 1898 99, 
1899/1900 i 19000/01 wynosiła mniej niż 
45.000 centn. m etr.) w jednej trzeciej na 
koszt kontyngentu  tych czystych surowni. 
którvch produkeya wynosiła więcej niż 60.000 
cent. metr., w dwu trzecich na koszt fabryk 
mięszanych, produkujących rafinadę i suro­
wiec (do tych należy Przeworsk).

Dla trzech surowni, które dopiero w 
roku 1901/2 zostały w ruch puszczone, w 
pierwotnym  projekcie wyznaczono osobną pod­
stawę rozdziału kontyngentu surowcowego w 
łącznej kwocie 150.000; w nowym projekcie 
podniesiono tę kwotę do 180.000 i rozdzie­
lono ja  tak, że na Zuczkę przypada 102.000, 
na Łużany i Leopoldsdorf po 39.000. (P ra ­
wdziwą cyfrę kontyngentu uzyskuje się, dzie­
ląc te kwoty mniej więcej przez 3).

W  pierwotnym  projekcie dozwolone było 
przenoszenie kontyngentu z jednej fabryki 
na drugą tylko na cały okres pięciu lat, na 
który ustawa kontyngentow a wchodzi w ży­
cie ,'lub  na resztę tego okresu. Nowy pro­
jek t dozwala przenoszenia na poszczególne 
kampanie, ogranicza zaś przenośność kon­
tyngentu surowcowego — dla ochrony produ- 
kcyi buraków w danej okolicy —  o tyle, że 
suma podstaw rozdziału kontyngentu  w ła­
snego i drogą przeniesienia nabytego nie mo­
że przekraczać 80.000, jeśli obie fabryki są 
oddalone od siebie więcej niż o 25 k m .; nie 
może zaś przekraczać 150.000, jeśli odległość 
ta wynosi m niej.

Cyfrowy rezu ltat nowego projektu dla 
cukrowni galicyjskich i bukowińskich przed-

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą p»- 
titowa, ogłoszenia zaś tab e la ryczn e  i liczbo w e po 
20  hal. od jednego w iersza  m ia ry  petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołow skiego  
w e Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9 . i w  b iu rze  Lu­
dw ika Plohna ul. K aro la  Ludw ika I, 9 ; we Francji 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Ru« 
de Yarenne.

stawia się następująco: K ontyngent konsum- 
eyjny Przeworska wynosi 45*000 zwyżki, Żu­
czki 90.000, razern 135.000 centn. m. (w pier­
wotnym projekcie koło 88.000). Prócz tego 
cukrownie Towarzystwa chropińskiego w Łu- 
żanach i Tłumaczu m ają po 9000 centn. 
metr. tego kontyngentu , razem 18.000. Cały 
kontyngent konsum cyjny Galicyi i Bukowi­
ny wynosi zatem 153.000, gdy konsumeya 
tych krajów dochodzi do 280.000. Jest to 
zatem wynik jeszcze nie najgorszy, gdy się 
uwzględni, że w karte lu  cukrowym kontyn­
gent galieyjsko-bukowiński (przyp*adający ty l­
ko na Przeworsk) wynosił 50.000 centnarów 
metr.

O wiele gorzej przedstawia się rezu ltat 
co do kontyngentu surowcowego. N a Prze­
worsk przypada z niego tylko 24.000, na Żu- 
czkę 31.000, razem 55.000 centn. m etr. Ł u­
żany i Tłumacz mają po 13.000, razem 26.000. 
Cały kontyngent surowcowy Galicyi i Buko­
winy wynosić będzie zatem 81.000 centn. 
metr., czyli okrągło połowę kontyngentu kon- 
sumeyjnego. Przeworsk i Żuczka będą mu­
siały przeto nabyw ać przekazy kontyngen­
towe na 80.000 centn. m etr. (z okładem) od 
innych surowni, na to, by módz wyrobić 
cały swój kontyngent konsumcyjny, czyli 
zys*kiem kontyngentow ym  (mniejszym niż 6 
franków cła) od jak ich  80.000 centn. m etr. 
rafiuady i cukru piaskowego będą musiały 
dzielić się z zakrajowemi fabrykami surowca.

Być może, że ten niepom yślny dla n a ­
szej produkcyi stosunek ulegnie jeszcze po­
prawie w toku rokowań parlam entarnych — 
o co się Koło polskie usilnie stara.

* s *

W  sobotę d. 24 b. m. po posiedzeniu 
Izby dep. zebrała się komisya dla p o d a t k u  
c u k r o w e g o .  Przewodniczący pos. K u l p  
przedłożył wniosek, aby przeprowadzić gene­
ralną dyskusyę razem nad ustaw ą o podatku

Jf i arya C o l o n n a  W a l e w s k a .
(Hrabina Wielopolska).
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NOWELA WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).

Neapol, 15, 6.
Lizo’!

Nie pisałem, bo nie miałem o czem, 
poprostu zabija się człowiek tą myślą, że nie 
ma o czem myśleć.

To je s t najokropniejszy stan, jaki istnie­
je w duchowej naszej organizacyi, to: 
zniedołężnienie mózgu.

Patrzyłem  na morze, tak, jakbym  pa­
trzał na stół nakryty  obrusem, a na prze­
dziwne, południowe niebo, jak  na mapę, na 
której widzę tylko rozmaite punkty geografi­
czne — nie-geograficzne, czy ja  wiem?... na 
rozmaite barwy, a w gruncie rzeczy.... nic.

Bo cóż by mnie to obchodziło, że na 
północno-w schodniej części A fghanistanu, 
leży osada E n  i płynie rzeka l x ?

A le swoją drogą, głupie m iasto ten N e­
apol. Mieć takie morze i takie rozgwieżdżo­
ne niebo i palić przytem elektryczne lampy, 
na to trzeba przynajm niej 19-stu stuleci kal- 
cynacyi mózgowej. , . .

Mnie się czasami zdaje, ze i ja  wa- 
pnieję. .

Czy ty uwierzysz, Lisetto, ze jedyne 
zdecydowane uczucie, jakie we mnie pozo­
stało, mianowicie nienaw iść do tego n ie­
znanego, który między mną stanął, a nią 
naw et to uczucie przestało fermentować.

Und Tage kommen, wo mann nicht

liebt, nicht hasst —  nichts hofft —  nichts 
fiin łitct....

Zw łaszcza: — nicht hasst.
Dlaczego ja  go już nie nienawidzę? 

Czy wszystko przeszło — w przeszłość?
Tyle razy utrzym yw ałem , że najpotę­

żniejszym uczuciem ludzkiem jest nienawiść, 
a jednak i ono płowieje z biegiem czasu. 
A możeś ty m iała słuszność mówiąc, że naj­
trwalszym stanem duszy je s t —  obojętność?

Chociaż nie, bo nieraz stoję nad brze­
giem, na  via Caraeciolo i w patruję się w 
przechodniów, pytając siebie — „czy t o ‘ nie 
on ?...“

Marco Ferrai..,.
Dawniej miałem maniackie pragnienie 

go poznać — ujrzeć go, choćby na moment, 
choćby z daleka — choćby z tak daleka, jak 
Neapol od Kalifornii.

Pam iętasz co mi raz ta twoja protego­
wana cyganka wy wróżyła? „Będzie jeden, 
który panu dwa razy wlezie w życie".... i ja  
się- go bałem i pożądałem równocześnie całą 
siłą jego powtórnego przyjścia.

Zdławiłbym go rękoma własnemi.
Otóż zobojętniałem dziś zupełnie na tę 

kwestyę, czy on mi w życie wlezie po raz 
drugi ? czy nie ? i dlatego wyjechałem , pier­
wszy raz od lat pięciu z mego Ostrowca.

Nie szukam go, bo najpierw  —  ona te­
go nie chciała, a powtóre.... ja  wapnieję Li­
zo! ja  wapnieję stanowczo.

Poznałem tu jedną  młodą wdowę, po 
jednym  starym  kapitanie włoskiej fregaty.

Powiadam C i : mahometariska Kaaba. 
Zupełnie mahometański tempel, ale nie dla­
tego, żeby była czworograniasta (Seigneur 
D ie u ! le p lu s  heau corps, que f a i  janiais  
v u ! l l )  — tylko taka biała i niedostępna — 
no i.... M uzułmanów jej nie brak.

Kiedy wsiada do łodzi, wahając się, 
czy puścić parasolkę a trzymać suknię i książ­
kę, czy też puścić i jedno i drugie, aby się 
chwycić steru, ze względu na kołysanie — 
pielgrzymi idą, jak  do Mekki, z pootwiera-

nem i ustami, oczami i Baedeckerami. (To | 
ostatnie z przyzwyczajenia).

M ais elle s'en fiche — Ada Bracco.
Pływ a po morzu, tak jakby to napra­

wdę był tylko obrus, a na swoich wiernych 
z plaży, patrzy jak  na dzikich czerwono- 
skórców z plemienia Sioux — podnosząc przy­
tem czarne brwi, takim ruchem, jakim  ty 
podnosisz swoje złote, w chw ilach najwyż­
szego zdumienia.

A jednak, Lizo — miałem się z nią 
zejść teraz nad morzem i.... odwołałem spa­
cer, tylko dlatego, że w całym Neapolu czuć 
dzisiaj stearynę. Nie znoszę stearyny. Choć 
swoją drogą nie wiem czy stearynę czuć, bo 
zaczepiam w bram ie naszego maitre d'hótel i 
pytam  się go najzwyklejszym tonem w świę­
cie, czy nie czuje stearyny w powietrzu?

Idyota popatrzył na mnie, tak jakbym  
go zapytał czy Wezuwiusz nie gryw a na 
skrzypcach? i potrząsnął głową przecząco.

Przyznasz jednak, moja droga, że ja  się 
spuszczać nie mogę na powonienie takiego 
papuasa — dlatego też odmówiłem pani Adzie 
Bracco i dlatego niewychodzę z hotelu i — 
od przyczyn do skutków — dlatego piszę do 
Ciebie.

Z nudów, Lizo! Daruj, ale z nudów ! i 
z tego desperackiego przeświadczenia, że wa- 
pnieję. _ _ _

Jeżeli kiedyś zwaryuję, to na idee hxe, 
iż przem ieniam  się w gipsowy odlew Sayo- 
n a ro l, albo innego podobnego głupca, który 
się dał udusić, a potem spalić.... dla idei.

W spominaj o m nie, Lizo — albo nie
Jerzy.

Neapol, 21, 6.
L izo !

Myślisz, że „odżyją we mnie uczucia 
zm arłe"?  Jak  t y j e  nawet kojarzyć możesz 
z sobą — Anię i panią Adę B racco?! Tg 
słodką Anię....

A zresztą — takie się dziwne rzeczy 
kojarzą na świecie.

Mnie wszystko jedno dzisiaj. Zdaje mi

się, że gdyby mi naw et powiedziano, iż Piotr 
d’Am iens czeka na mnie w przedpokoju, z 
propozycyą, abym przyjął godność dobosza 
albo chorążego w krucyacie; tobym się ani 
zdziwił, ani zastanowił nad możliwością ta­
kiego faktu.

M a  maison est en ruinę, cherie, mais 
je  n 'a i p lus de force de reerepir la faęade — 
a żebym się nawet na czerwono ubrał — 
jak  mówi Kreehowiecki, to w duszy byłoby 
mi zawsze czarno.

A jednak —  zdziwiłem się, gdy przy 
table d'ho-cie nie ujrzałem  pani A dy dzisiaj
i — brakowało mi jej szczerego głosu.

Jak ona się wszystkiemu naiw nie dzi­
wi i jak ona umie słuchać, otw ierając sze­
roko i tak szerokie oczy.

Ma z sobą starą  Francuskę, k tóra po­
stanowiła sobie od urodzenia widocznie mil­
czeć, bo jeszcze jej głosu dotąd nie słysza­
łem  — (co m nie swoją drogą nie wiele
obchodzi).

W yobrażam  sobie, że gdyby nasz pla­
neta, w yglądał jak  ten  potwór, to byśmy
mieli ustawicznie zaćmienie księżyca i słońca.

Ale, że na szczęście potwór ten nie
jest p lanetą  (chociaż w objętości mógłby ze 
średnicą ziemi rywalizować) i żadnego wpły­
wu na lunacyę nie wywiera, więc księżyc
świeci przepysznie. _

Z mego okna widzę, jak  się kładzie
błękitną sm ugą na morze — drgając — i 
nie wiem skąd mi się nagle przypomina nasz 
stary  profesor fizyki i jego zgnębiony głos, 
wykładający nam  mozolnie, iż: potrzeba 700 
bilionów poprzecznych drgań eteru na se­
kundę, aby wytworzyć światło błękitne.

Jestem  zmęczony —  i żałuję, Lizo, w 
tej chwili, że nie jestem  lunatyk iem ; teraz- 
bym odżył i chodził po pokoju i patrzył 
zainkniętemi oczyma na tę królewską pano­
ram ę — r

Jerzy.
(Ciąg dalszy nastąp i).



za taktykę przew lekania obrad w komisyi. 
Czesi nawiązali natychm iast z Polakam i ro 
kowania, w których wziął tak ie  udział p re ­
zes Koła polskiego p. A. Jaworski, a to w 
celu nakłonienia ich do zaniechania oporu i 
spowodowania, by nie utrudniali szybkiego 
toku obrad. S tarania te dotychczas nie po­
skutkowały. Frem denblatt dodaje, że konfe- 
reneye te m iały wczoraj, w niedzielę, dalej 
się toczyć. Polacy żądają — jak  słychać — 
podwyższenia kontyngentu surowca dla fa­
bryk galicyjskich do tej samej wysokości, co 
kontyngent rafinady.

Sytuacya wewnętrzna.

Z W iednia telegrafują do Czasu: W  sku­
tek onegdajszej konferencyi członków Ko­
ła  polskiego z P. M inistrem  obrony krajo­
wej, Kząd oświadczył prywatnie, że gotów 
jest trzy czwarte kwoty, oszczędzonej na pre­
miach cukrowych, użyć na koszta podwód 
wojskowych. Koło obstaje przy tern, aby 
sprawa ta w formie ustaw y weszła do Izby 
dep. jeszcze przed drugiem  czytaniem usta­
wy wojskowej. — Również złoży Rząd oświad­
czenie, że ewakuacya zamku na Wawelu, na 
stąpi do la t trzech, zaś ewakuacya szpitala 
do r. 1909.

Dzienniki wiedeńskie przytaczają w ia­
domość praskich Narodnich L istów , wedle 
której Rząd zam ierza rzekomo na Radzie 
przybocznej dla budowy dróg w odnych za­
proponować podwyższenie dla Czech kwoty 
na kanały w pierwszym okresie budowlanym  
o 1 6 4  milionów koron. Kwota ta  ma być 
wziętą wyłącznie z sumy, przeznaczonej na 
budowę linii wodnej W iedeń-O straw a; kwo­
ta dla Galieyi zostanie nienaruszoną, a bu­
dowa rozpoczętą będzie równocześnie w K ra­
kowie.

Polscy członkowie Rady przybocznej 
podnoszą przeciw tem u protest, obawiając się, 
aby przez to nie opóźniło się otwarcie całe­
go połączenia. Ze strony Rządu tw ierdzą  je ­
dnak, że to n ie  nastąpi, albowiem Rząd za­
mierza zażądać podwyższenia kredytu.

We Fremdenblcicie proponuje pewien 
niewym ieniony członek Izby panów, ażeby— 
ze względu na stanowisko Niemców, którzy 
twierdzą, że ustawa o regulam inie, podobnie 
jak  sam regulam in w drodze nagłego wnio­
sku uchw aloną być n ie może — ustawą tą  
zajęła się Izba panów. Wówczas weszłaby 
ona do Izby poselskiej jako przedłożenie Izby 
panów.

Z sejmu węgierskiego.

Izba deputowanych Sejmu węgierskiego 
odbyła w sobotę tajne posiedzenie, chodziło 
bowiem o dyskretne omówienie sprawy ogło­
szenia przez Neue F r. Presse m em oryału hr. 
Apponyiego w kwestyi ustawy wojskowej.

P . Rakovszky wniósł, aby ze względu, 
że dokument ten mógł być tylko skra­
dziony, a następnie ogłoszony, wyklu­
czono korespondenta Neue F r . Presse p. 
S ingera od przystępu do sali sejmowej P re-

zydent gabinetu Szeil wyraził ubolewanie, że 
sekretny ten  dokum ent znalazł się na ła ­
mach Neue F r . Presse. Mówca nie wie, w 
jak i sposób było możliwem wydostanie tego 
memoryału, ale oświadcza, iż do wniosku p. 
Rakovszkyego nie przyłącza się, albowiem 
trudnem  jes t pociągnięcie granicy, o ile jest 
uzasadnionem  wykluczenie korespondenta, 
jak  tego domaga się wnioskodawca.

Mówca zna tego korespondenta ja ­
ko człowieka, który krajowi oddał wy­
borne usługi. Po przemówieniu jeszcze kil­
kunastu posłów posiedzenie zamknięto bez po­
wzięcia jakiejkolwiek uchwały- N astępne po­
siedzenie dzisiaj, w poniedziałek.

Korespondent N . F r . presse p. Zygm unt 
Singer wyzwał na pojedynek posła Stefana 
Rakovszkyego. Sekundantam i P- Singera są:
b. prezydent Izby Dezydery Perczel i poseł 
Miinnich.

* *
*

Z Budapesztu piszą do Politisćhe Gor- 
responSenz , że w sprawie ustawy wojskowej 
osiągnięto już zupełne porozumienie pomiędzy 
prezesem gabinetu  Szellem a prezydentem 
Izby deputowanych hr. Apponyiem, który wy­
raził co dc tej ustawy szereg życzeń. 
W ten sposób zapewnioną jest w sprawie 
tego ważnego przedmiotu solidarność stronni­
ctwa liberalnego.
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Śp. kardynał Parocchi. — Przejście rabina na ka­
tolicyzm. — Masoni w Mantui. — Z Wenecyi.

Jak  już donosiłem, zm arł tutaj, w pa­
łacu kancelaryi, w spaniałym  renesansowym 
budynku, położonym koło placu „dei F io ri“. 
w 70 roku życia, kardynał Lucido Maria P a­
rocchi, jedna  z najw ybitniejszych postaci tu ­
tejszego św iata duchownego, protektor 9 0 . 
Zm artw ychstańców  i kolegium Polskiego, 
dwóch instytucyj od siebie niezależnych, ale 
związanych tern, że 0 0 . Rezurekcyoniści udzie­
la ją  nauk w instytucie z via dei M aroniti. 
Ze względu na stanowisko, jakie zmarły tutaj 
zajmował, chcę jeszcze doń powrócić.

Pius IX  pow ołał go na arcybiskupstwo 
ko lońsk ie— dziś zajęte przez kard. Svampę, 
ale rząd włoski nie udzielił mu exequatur, gdyż 
P arocchi, publicznie zam anifestował swoje 
poglądy w obec zaboru Rzymu w r. 1870. 
stąd  poszło, że Pius IX , oblekł arcybiskupa 
w purpurę i przyw ołał do Rzymu, na kon- 
systorzu, w marcu 1877, ostatnim , jaki od­
praw ił.

Dziś został się jeden .jedyny tylko k a r­
dynał Oreglia, z kardynałów, m ianow anych 
przez poprzednika Leona XIII.

Parocchi był przedewszystkiem mężem 
nauki, wielkiego wykształcenia, nadzwyczaj­
nej pam ięci, wybornym mówcą, przytem  b ar­
dzo przystępnym  i popularnym . Przed dzie­
sięciu czy piętnastu laty, umieszczono go na 
liście „papabili1, ale w ostatnich czasach, 
w ysunęły się w obec opinii publicznej, inne 
kandydatu ry  jak  kard. Gottego, Svampy i 
pa tryarchy  weneckiego Sarto. a papież Leon 
X III zasiada ciągle na tronie św. P io tra  i

cukrowym i nad ustawą o kontyngencie cu­
kru. Gdy p. Kolischer zaprotestował przeciw 
temu, wn.ósł p. Barni either, aby komisya przy­
stąpiła do głosowania nad propozycyą prze­
wodniczącego. Propozycyę tę znaczną w ię­
kszością przyjęto.

W  skutek tego p. K o l i s c h e r  zazna­
czył, że nie należy majoryzować mniejszości, 
gdyż sprowokowana gotowa chwycie się środ­
ków stojących je j do dyspozycyi i może prze­
wlekać obrady.

P. O h  i a r  i domagał się junc tim  m ię­
dzy poszczególnemi przedłożeniam i cukrowe- 
mi, głównie dlatego, że przez skontyngento- 
wanie, możliwem je s t utrzym anie większych 
fabryk. Mówca oświadcza się też za zniesie­
niem obecnie przymusowego rejonowania.

P  P r i m a w e s i  przemawiał za przy­
jęciem  przedłożenia, zwłaszcza ze względu 
na W ęgry, gdzie skontyngentow anie je s t o- 
bowiązkowem. Mówca krytykow ał ustawę kon­
tyngentową, szczególnie na  zbyt korzystne 
traktowanie fabryk Galieyi i Bukowiny w 
porównaniu z innym i krajami.

P . L o c h e r  sądzi, że ustawa kon tyn­
gentow a je s t konsekwencyą potęgi polity­
cznej Galieyi i W ęgier.

Zastępca Rządu radca Dworu B e r n a -  
t z k y  przedstaw ił, na jakiej podstawie usta­
nowiono przedłożone kontyngentowanie i wy- 
łuszczył powody, jakim i się Rząd kierował 
przy zaprowadzeniu t. zw. „podwójnego kon­
tyngentow ania", przyezem wykazywał braki, 
jakie nastręcza t. zw. ^pojedyncze kon tyn­
gentow anie".

Pos. K a i s  e r  uzasadniał szczegółowo 
wniosek niem ieckiej partyi ludowej co do 
zniżenia podatku cukrowego konsumcyjnego 
i żądał, aby M inister skarbu, jeżeli ze wzglę­
du na  W ęgry żądaniu temu nie może zadość 
uczynić, część dochodów, powstałych przez 
zniesienie premij cukrowych zużył na sana- 
cyę finansów krajowych i na wynagrodzenie 
gm in za poruczony zakres działania. Mówca 
wzywał też M inistra skarbu, by dał w yja­
śnienia, jak  zam ierza użyć oszczędności, u- 
zyskanych z premij na poparcie eksportu i 
rolnictwa,

Po przemowie jeszcze p. E l l e n b  o g e ­
tt a obrady p rzerw ano ; następne posiedzenie 
dzisiaj.

* **
Fremdenblatt pisze: W  parlam entarnych 

kołach omawianem jest żywo intermezzo ja ­
kie zaszło na początku sobotniego posiedze­
nia komi«yi dla podatku cukrowego. Polscy 
członkowie komisyi sprzeciwili się propczy- 
cyi przewodniczącego, aby ogólną dyskusyę 
nad ustawą o podatktu cukrowym i nad  u- 
staw ą o kontyngentow aniu przeprowadzić ra ­
zem za jednym  zachodem. Gdy mimo to pro­
pozycyę przewodniczącego uchwalono, po­
w stał poseł Kolischer i oświadczył,! że majo- 
ryzowanie mniejszości było w tym  wypadku 
niewłaściwem, gdyż mniejszość w takim ra ­
zie byłaby w przyszłości zmuszoną użyć in­
nych regulam inem  dozwolonych środków, 
umożliwiających przewlekanie obrad komisyi. 
W rażenie tej dek laracji wzmogło się jeszcze 
bardziej, gdy bezpośrednio po tern zajściu 
powstał zamiar przedłożenia wniosku o zam­
knięcie dyskusyi, co jednak stało się niemo- 
żliwem w skutek tego, iż Polacy opuścili salę 
obrad. Inne  stronnictw a uznały ten postępek
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Pawła Bourget.

I.

(Ciąg dalszy).

— Moja siostra — rzekł Dom Casal­
la, — Skończyła ośmdziesiąt lat na św. Syl­
westra. P iękny w iek N'a nieszczęście jest
głucha.... ona, która tak lubiła gaw ędzić!.. 
Cóż pan chcesz? N a tym  święcie trzeba się 
albo zastosować, albo wściekać, albo rozpa­
czać.... Ona się zastosowuje. A nioł boży pod 
względem cierpliwości.... Bez niej, gdyby nie 
gospodarowała domem, tak, jak  to czyniła, 
nigdy bym nie mógł włożyć w San Spirito 
tycb wszystkich pieniędzy, które włożyłem.... 
A  m a przytem zasługę, bo muszę przyznać, 
że nigdy nie umiała zrozumieć piękności tego 
kościoła. N ie rozumie się wcale na rzeczach 
sztuki z w yjątkiem  muzyki. Śpiewała, A ch! 
gdybyś pan był słyszał jak  intonowała na 
Zielone święta Veni Sancte!... Proszę, niech

fian bierze szklankę, którą dla pana napełn i- 
a, bo potem mnie wyłaje, że dużo gadam  i 
przeszkadzam panu pić.

D onna Biee odkorkowała butelkę drżą­
cą ręką i nalew ała do szklanek. P ia  trzym a­

ła tacę ; wziąłem szklankę, w której złocił 
się napój topazowej barwy, nieco podobny do 
tego, który pijałem, będąc dzieckiem w Ower- 
nii, w starym  przyjacielskim  domu, a który 
robiono z suchych, przechowywanych na 
strychu winogron; nazywało się to „Słomianem 
winem ". Co za wspomnienia budził we mnie 
ten  mocny i nieco cierpki napoi, którym mnie 
częstowano tak daleko od okolic, w których 
w zrosłem !

Nie miałem czasu oddawać się tym  m y­
ślom, gdyż w chwili, gdy podnosiłem szklau- 
kę do ust, spostrzegłam  na biurku, na któ- 
rem pisywał zwykle Dom Casalla, przedm iot, 
na widok którego aż wykrzyknąłem . Była to 
m ała drew niana deszczułka malowana, przed­
stawiająca widocznie scenę z ksiąg Tobiasza. 
Cztery osoby na niej widać b y ło : szedł anioł 
ubrany za rycerza, trzymając w jednej ręce 
miecz, a w drugiej k u l ę ; drugi anioł szedł 
za nim w długiej sukni, w prawej ręce nio­
sąc szkatułkę z lekarstwam i, a lewą podtrzy­
mując młodzieńca w stroju podróżnym, o- 
barczonego rybą -. trzeci anioł zam ykał po­
chód z lilią w ręką. P ies biegł, szczekając 
w około nich, ten , o którym wspomina Bi- 
blia, że pierwszy oznajmił ich przyjście śle­
pemu ojcu. Pagórkowaty krajobraz, taki, jaki 
się widuje w tej _ części Toskanii, stauówił 
dla tych figur świetnie kolorowanych tło 
dziki©, bezbarwne, na ktorem całej pełni 
występowały żywe barwy błękitu, ciemnej 
purpury, blado pomarańczowe i zielone, z » ó 
rych suknie się składały, wraz ze złotem au­
reoli i zbroi aniołów.

Jeżeli nie jestem  dość dobrym archeo­
logiem, żeby módz na pierwszy rzut oka od­
ró ż n ić  bazylikę z ósmego czy dziewiątego 
stulecia, studiow ałem  za to bardzo długo mi­

strzów Sienny w Pinacotece, pod kierunkiem  
signora Amilcere i byłem v stanie przeko­
nać się po bliższem przypatrzeniu, że to prze­
śliczne malowidło było dziełem jednego z a rty ­
stów tej szkoły. Pew ien szczegół dał mi na­
wet możność rozpoznania od razu, że auto­
rem tego m alow idła był Francesco di Gior- 
gh i, albo Neroccio mianowicie, ozdoby nagolenic 
naramienników, gdzie widać było mikrosko­
pijne główki cherubinów, rzeźbione w złocie 
na stali metalu. Tej ornam eutacyi używają 
zwykle obaj ci malarze, przedstawiając u- 
zbrojonych aniołów. Inny  jeszcze szczegół u- 
twierdził mnie co do pochodzenia tej de- 
szczułki: cztery liczby wymalowane na dole 
tworzące, z datę 1471.

— Ależ — zawołałem mimowoli, nie 
zastanawiając się, że te wyrazy techniczne i 
zwroty specyalne mogą być niezrozumiałe dla 
mego gospodarza — to je s t okładka do księgi 
biccherna!

A widząc jego zdziwienie, dodałem:
— Tak, ta  m ała deseczka m usiała słu­

żyć jako okładka do rachunkowej księgi cła, 
lub podatków. Nazywali w Siennie tego rodzaju 
podatki biccherna, a tych, którzy sprawdzali 
te rachunki, nazywano earmrlinguesdebicehcr- 
na. Byli to zawsze wielcy panowie, bardzo 
bogaci i mieli zwyczaj każdego roku kazać 
oprawiać kartki tej księgi w podobne dese­
czki. O rnam entacje  tych deseczek były za­
wsze powierzane najlepszym artystom  do wy­
konania. Ten zwyczaj, to jedna z właściwo­
ści w historyi Sienny. Gdy będziesz pan 
kiedy w archiw um  w Siennie, zobaczysz księ­
gi biccherny w liczbie stu  do stu pięćdziesię­
ciu, wszystko co można- było zgromadzić, z 
oprawami ozdobionemi przez Sano di Piętro,

czuje się naw et w r. b. rzeźwiejszym, niż 
zeszłym roku.

Przed miesiącem, 0 . Święty mianot 
był kard. Parocchiego przewodniczącym 
misyi kardynalskiej, świeżo ustanowionej 
egzegezy P ism a św., dla rozstrzygania różi 
jak ie  się w yłaniają w tłóm aczeniu Bib 
naw et w łonie Kościoła katolickiego Kar 
na ł zdążył też zagaić pierwsze posiedzei 
które było jego ostatnim  aktem  publiczn;

Zostaje się więc z purpuratów , mia 
w anyeh przez Piusa IX, tylko J . Em. C 
glia. Gdyby i ten  um arł, Leon X III  widz 
by znikający, po kolei, cały kompleks kar 
nałów, jaey  go wybrali. W ladomein je s t 
zdarzenie to m iało miejsce, jak  dotąd, 
tylko, za U rbana V III, B arberiniego, ki 
kazał wybić medal z nap isem : N ie  
m n i e ,  a l e  j a  w a s  w y b r a ł e m .

Zresztą, kard. Parocchi, jest 145 k 
dynałem, zm arłym  za panowania dzisiejsz 
Papieża,

W Genui przeszedł z pewną ostenta 
młody niemiecki rabin na katolicyzm, dal 
interwiewować dziennikarzom i wynurzał 
przed nimi. Nazywa się A ntoni Lepz, wj 
kiego wzrostu, sympatycznej powierzehow 
ści, bardzo wykształcony, łam aną włoszczy 
wypowiedział im  to, eo m iał na sereu. I 
dy go zapytano, co go spowodowało do pr 
ścia na wiarę katolicką? odpowiedział:

— Przyprowadziło mnie do tego po 
nowienia uważne czytanie talm udu. Bi 
się z m y ślam i: jak może być prawdziwą 
ligia, oparta na takiej m oralności ? Go 
chwili, kiedy mi przyszło pierwsze zwąt 
nie, nie umiem dać objaśnienia ani eo 
dnia, kiedy rozpocząłem walkę z sobą 
mym : ale to jest pewnem, że od dwóch 
duchowo byłem  chrześcianinem .

— A dlaczegóż pan w ybrał właśnie 
ligię katolicką, a nie inną ? zapytał dzieD 
karz — Dokładne, system atyczne zgłębia 
przyprowadziło m nie do zdania, że rei: 
katolicka je st jedyną, która zadowala róz 
i rozprasza wątpliwości. Tylko w sereu Oh 
stusa znalazłem spokój i pociechy, któr; 
od tylu lat szukałem.

Dalej neofita, któremu arcybiskup 
nui udzielił chrztu św., zapewnił, że i 
nań  nie wpływał i że nie byłby sobie t 
życzył, zwłaszcza ze strony księży.

— Moje naw rócenie się — dodał 
zawdzięczam jedynie zgrozie, jaką mnie p 
ję ły  zasady talmudu.

Moje postanowienie zwiększyło się 
szeze przez porównanie życia praktycznej 
chrześcian i żydów. Uderz} ło mnie prz 
wszystkiem wielkie rozszerzenie się kai 
cyzmu i jego jedność niezaprzeczona, na 
i moralności jednakow ych wszędzie, gdzie 
stał wprowadzonym. P rz j szedł nareszcie c. 
kiedy wszelka wątpliwość znikła i wted 
każdym dniem  nabierałem  większej ch 
W końcu zdecydowałem się opuścić ojczj 
i przybyłem do W łoch, aby odebrać chr 
święty.

— A teraz, co pan będziesz robił?
— Jedno tylko mam życzenie, wab 

za swoją nową wiarę i zostać misyonar 
katolickim

Ten sam dziennik, Gorriere delta S  
który podaje interw iew  rabina, daje t 
ciekawe sprawozdanie o walce, jak a  się 
czy w M antui pomiędzy liberałam i a m

.Mińteo, Lorenzetti, Duccio... Ta deszcz 
je s t dziełem znakomitego artysty

W ym ieniłem  obu mistrzów, o których 
myślałem.

—  Pod spodem są herby GamerUngów , 
którzy w tym  roku urząd spełniali... Widzia­
łem  dużo tak ich  obrazków, ale rzadko mi 
się zdarzyło spotkać tak świeże barwy, tak 
świetną kompozycyę i tak dobrze zachowa­
ną...

— Jesteś pan całkiem pewny tego, co 
pan mówi ? — zapytał Dom Casalla po 
chwili milczenia, w czasie której przyglądał 
się tajemniczemu obrazkowi. W ym owne jego 
oblicze okazywało podczas słów moich na­
m iętne zainteresowanie.

— Zupełnie pewny — odrzekłem — 
i to całkiem przypadkowo, gdyżbnoja wiedza 
pod tym  względem od niedaw na się datuje. 
Przedwczoraj, przyjaciel mój, pan M artini, 
konserwator muzeum, pokazywał mi kolekcyę 
deszczułek biccherna w archiwum , tłómacząe 
mi to, co przed chwilą opowiedziałem i ża­
łując, że muzeum nie posiada dość fundu­
szów, żeby dla siebie także kilka nabyć...

— A więc to by miało być Francesea 
Giorgio, albo Neroccia?...

— Bez żadnej wątpliwości.
— I to są wielcy m alarze?
—  Bardzo wielcy malarze...
— Zechce pan podyktować mi te nazwi­

ska, żebym je  sobie zapisał? — rzekł, a po­
tem, z rodzajem tryumfu: — M iałaś słuszność, 
Pia... Ale. co za widoczna łaska z nieba! Co 
za dar Dueha świętego !...

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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nam i miejscowymi. W ychodzi w Mantu i dzien­
nik, który nic wspólnego z katolicyzmem 
zresztą nie ma, II  llisvcglio liberale (obu­
dzenie się liberalizmu). Dziennik ten rozpo­
czął kampanie przeciw wpływom masońskim, 
mięszaniu się ich w sprawy państwowe, i wy­
tknął tajemniczy i zarazem śmieszny _ rytuał 
przyjmowania nowych adeptów do lóż ma­
sońskich. Skutkiem tego redaktor p. Geno- 
vesi został brutalnie napadniętym  przez wol- 
nom ularzy i oskarżonym, że został przeku­
pionym przez katolicki dziennik miejscowy 
II Cittadino. Stąd proces, który jeszcze się 
nie rozegrał, albowiem redaktor pozwał na­
pastników o obelgi ' pogróżki. Skargi na te 
tajem niczą sektę są zresztą ogulnemi w ca­
łych W łoszech. Słusznie dowodzą, że w pań­
stwie, gdzie taka panuje wolnośćj inasonerya 
jest nonsensem  i że jeżeli chcą walczyć z 
obskurantyzmem, to najlepiej je s t prowadzić 
jaw ną propagandę, a nie uciekać się do śre­
dniowiecznych tradycyj. _  p rawcję powie­
dziawszy tutejsza inasonerya jest raczej ci­
chą spółką, dla wyzyskiwania państwa, przed­
siębiorstw, interesów, na szkodę tych, którzy 
do niej nie należ;;. Stąd idzie" że wszyscy 
żydzi do niej należą, zwłaszcza, że w. mi­
strzem „W ielkiego W schodu" i w Rzymie, jest 
starozakonny p. N atlian. W alka z W atyka­
nem. z 1'ehgią, jest raczej tylko pokrywką 
dla finansowych spekulacyj.

Zatem, przy przyjęciu nowego masona, 
„Szanowny" ( Yenerabile) ogłasza trzecie g ło­
sowanie co do osoby X, Y. M arszałek domu 
rozdaje gałki białe i czarne, każdemu z 
braci, który skrzyżowawszy ręce na piersi, 
niesie je do .u rny  ołtarza", aby włożyć tę, 
jaką uważa. U rna stoi przed „tronem " i jeśli 
wraca „biała" (t. j. bez czarnych kulek), 
wtedy „Szanowny" rozkazuje „Strasznemu", 
spełnić obowiązek.

„Straszny" Terribile) wychodzi,
uzbrojony w sztylet, w czarnym kapturze na 
głowie, do sali, gdzie oczekuje „profan" ra ­
zem z przyjacielem, który go „opracował". 
Zawiązują oczy profanowi, potem oprowadza­
ją  go" po całem mieszkaniu, aby stracił świa­
domość miejsca i wreszcie wprowadzają do 
„gabinetu nam ysłów,...“ Pokój ten cały wy­
bity na  czarn o ; są tam  kościotrupy i cza­
szki, na stole leży czaszka i sztylet. Na murze 
wisi rysunek koguta i klepsydry z napisem: 
„Czujność, wytrw ałość", oraz w idnieją t. zw. 
maksymy jak  n. p . : „Profanie, jeśli pusta 
ciekawość tutaj cię przywiodła, idź precz!" 
lub : „Gdyby od ciebie zażądano ofiary życia, 
uczyniłbyś ją?"

Na stole leży t. zw. testament, który 
ma zrobić profan, odpowiadając na następu­
jące trzy zapytania: Co jesteś winien ludzko­
śc i?  Co jesteś winien ojczyźnie? Co jesteś 
w inien samemu sobie?

Dalszy rytuał, w7 którego wszystkie 
szczegóły wdawać się tutaj nie możemy, wy­
maga. aby „profan" przyprowadzonym został 
przez drzwi „Świątyni" (sali). W tedy „Stra­

szny" puka do drzwi i rozpoczyna się orygi­
nalny dyalog:

Szanowny : Bracie Nakrywaczu, zajrzyj­
cie, kto je s t ten, co ma śmiałość pukać w 
ten  sposób do drzwi Świątyni?

Nakrywacz (zajrzawszy przez drzwi lek­
ko odem knięte: B rat Straszny z profanem. 

Szanow ny: Zapytajcie, czego chpe . 
Profan mówiąc za Strasznym : Swiatłaj 
W prowadzony do sali, musi wysłuchać 

przemowy Szanownego, który mu mówi, że, 
dawniej inasonerya żądała trzech p ró b : pró­
by powietrza (rzucano profana na materac), 
próby wody (dawano mu pić „truciznę"), 
próby ognia (m usiał skakać przez rozpaloną 
smołę). Dziś jednak, wobec korzystnych in- 
formacyj, odstąpi sic od nich. Tłómaczy w re­
szcie, że inasonerya ma za godło: wolność, ró­
wność i braterstwo. Następuje przysięga, wszy­
scy obecni nakładają czarne kaptury, a pro­
fan przysięga, że zachowa tajemnicę maso- 
neryi. mając szpady świadków zwrócone ku 
swej piersi, stojąc z zawiązanemi oczyma m ię­
dzy dwoma kolumnami, aż do chwili kiedy 
Szanowny zdejmie mu opaskę, w której to 
chwili jeden z „braci" świeci mu przed oczy­
ma pochodnią zapaloną w jednej^ ręce i św ie­
cą w drugiej. Jest to symbol „światła wol- 
noinularskiego. Potem „Pierwszy E xp ert“ 
wyjawia mu słowa konwencyonalne, święte 
hasła, kw artalne, tygodniowe, jakie „W ielki 
W schód" daje co trzy miesiące. Po rozmai­
tych jeszcze ceregielach, formalnościach po­
siedzenia, Szanowny uderza trzy razy m ło­
tkiem i m ów i:

— W  im je niu W. W. S. C. (W ielkie­
go W schodu Świata Całego) i masoneryi, 
ogłaszam prace tej kuźni za zamknięte. Do 
mnie, bracia i na znak wychudźmy w spo­
koju.

Proces będzie zajmującym, o ile zezna­
nia świadków będą mogły rzucić światło na 
tym podobne rytuały, będące dzisiaj śmie­
sznym anachronizmem. Podobną tajem nicą 
otacza się także W ielki Wschód rzymski ze 
swoim W ielkim Mistrzem.

Z W enecyi donoszą, że w pałacu Do­
żów i w Starych Prokuracyaeh na placu 
Sw. M arka pokazały się groźne rysy w mu- 
rach. Będą one teraz naprawione i budowle 
wzmocnione. O tyle runięcie dzwonicy Sw. 
M arka miało dobry skutek, że otworzyło oczy 
na grożące niebezpieczeństwo. D.

K R O M K A
Lwów, 26 stycznia.

— Z  a r m ii .  Komendantem 1 pułku uła­
nów mianowany podpułkownik Emil Swoboda. 
Pułkownik Herman Rigele przeniesiony z 90 
do 61 p. p, Pułkownik Henryk br. Kulmcr, 
komendant 1 pułku ułanów otrzymał urlop na 
rok. Starszym lekarzem w czynnej służbie mia­

nowany rezerwowy zastępca asystenta dr. Ju ­
liusz Koewa w 40 p. p.

— Prezydent miasta dr. Małachow­
ski zaziębił się w ostatnich dniach i za poradą 
lekarzy musiał wczoraj położyć się na kilka dni 
do łóżka.

— Dodatkowa imatrykulacya słu­
chaczy odbyła się dziś w południe na tutejszym 
Uniwersytecie. Imatryliniowało się około 300 
słuchaczów, przeważnie Rusinów, którzy w pier­
wszej imatrykulacyi nie wzięli udziału. Uroczy­
stość zagaił krótk im  przemówieniem JMagnifi- 
ceiieya Rektor dr. Ochenkowski, witając obe­
cnych i wzywając ich, by przyjęte na siebie 
obowiązki akademickich obywateli godnie speł­
niali.

W chwili, gdy sekretarz Uniwersytetu dr. 
Winiarz miał odczytać roto ślubowania, jeden ze 
stojących na przedzie słuchaczów Rusinów trzy­
mając w ręku jakieś pismo, usiłował1 dwukro­
tnie przemówić. Każdym razem jednak przerwał 
mu JM. Rektor, zwracając uwagę, że wszelkie 
przemówienia w czasie aktu imatrykulacyi sa 
Wykluczone.

Po.tom intermezzo dalszy ciąg uroczysto­
ści akademickiej odbył się w zupełnym spo­
koju.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie. W poniedziałek, dnia 26 bm. Prof. 
Uniw. dr. K. Twardowski- „Dusza i ciało", 
historyczny przegląd głównych teoryi o ich wza­
jemnym stosunku. Zakład fizyczny Uniwersytetu, 
Długosza 8. Początek o godzinie 6. Prof. dr 
A. Zipper: Grillparzera arcydzieła dramatyczne 
na tle jego życia i epoki, część II. Szkoła re­
alna, ul. Kamienna 1. 2. Początek o godzinie 
pół do ósmej wieczorem,

We wtorek dnia 27 bm. dr. A. Czołowski: 
„Wojny polsko-tureckie". Szkoła realna, Ka­
mienna I. 2. Początek godzinie 6. — p rof.
Akad. roln. dr. M. Raciborski: „Życie w kra­
jach tropikowych", skreślone na podstawie wra­
żeń z podróży pa archipelagu sundajskim (z obr. 
świetln.). Zakład fizyczny Uniwersytetu, Długo­
sza 8. Początek o godz. w pół do ósmej.

— Z Politechniki. PP. Julian i Lu­
dwik Cybulscy, oraz Wincenty Rawski, otrzymali 
na Politechnice w Zagrzebiu tytuł doktorów 
rerum technicarum.

— Z Towarzystwa politechni­
cznego. Zwyczajne zgromadzenie członków To­
warzystwa politechnicznego, odbędzie się we śro­
dę dnia 28 bm. o godzinie 7 wieczorem w lo­
kalu przy ul. Ćhorążczyzny 1. 17 I. p. Na po­
rządku dziennym: i . odczyt prof. dra Maksymi­
liana Thullie, p. t. „O zeskładach żelazno-beto- 
nowyeli. 2 Posiedzenie komitetu przedwyborczego.

— Posiedzenie naukowe polskiego 
Towarzystwa przyrodników im. Kopernika odbę­
dzie się we wtorek, dnia 27 bm. o godzinie 6 
wieczorem w sali Instytutu chemicznego Uniwer­
sytetu, ul. Długosza. Porządek dzienny: 1 Prof. 
Romer: O gitograficznbm położeniu Polski. 2 
prof. Wiśniowski: Najnowsze próby sztucznego 
wytwarzania dyamentów. 3 Luźne komunikacye.

caj do nmie, o tej godzinie zastaniesz mnie 
z pewnością.

— W ró cę! — odpowiedziała Olimpia ca­
łując ją  i żegnając popiesznie.

U dała się i ta  w izy ta ! pom yślała scho­
dząc. W powozie przekonała się, że słowa 
wyrzeczone, gdy wchodziła do pałacu P ietra- 
santa, w yw arły na Toninie upragnione w ra­
żenie.

Tonina była gotową pomagać jej we 
wszystkiem ; była odtąd w ierną wspólniczką!

Roześmiała się Donna Olimpia.
— Bawi mię to! Wiesz co zrobim y? 

Poślemy M arka A ntoniusza na m askaradę — 
ubierzmy Rosinę i zabierzemy z sobą. Ro- 
sina jest sprytna, mówi po francusku," nau­
czymy ją  co ma mówić do niego. M arek A n­
toniusz wpadnie w pułapkę.... upewniam cię — 
wszystkich mężczyzn łatw o złapać! Będzie 
zabawa w spaniała! Książę Savelli w in try ­
dze z moją pokojową! Przodkowie sław ni się
go w yrzekną!

Śm iała się wesoło. Tonina też się śm ia­
ła. Góż je j ostatecznie szkodziło,^ jeśli się 
Olimpii uda wyrządzić przykrość Rianom. 
Byleby ona w grę nie wchodziła... a reszta... 
m niejsza z tern.

— Zobaczysz — powtarzała Olimpia — 
zobaczysz jak  się będziemy bawiły. Trzeba 
go trochę rozweselić. Biedny „Patito".

Donna Katarzyna tymczasem pojechała 
do matki.

— Jestem  sama — rzekła księżna — 
zostań ze m ną na obiedzie.

— A M arek A ntoniusz? — spytała 
Donna Katarzyna — je  obiad gdzieindziej ? 
Zdaje się, że jest teraz bardzo św iatow ym ?

— Marek A ntoniusz w yjechał dziś ra ­
no, zabawi z tydzień dla interesów .

— Miałam wiadomości o wczorajszym 
balu — zaczęła Donna K atarzyna. — Co do 
mnie, to znajduję, że Marek A ntoniusz w 
swoim wieku, mógłby się namyśleć, zanim 
coś postanowi.

— Cóż on takiego zrobił? o niczem 
nie wiem.

— Nic nie uczynił, lecz moglibyśmy

— Henryk Sienkiewicz wyjechał z
Krakowa do Warszawy.

— Ignacy Paderewski bawił onegdaj 
w Krakowie. Przybył odwiedzić panią Modrze­
jewską, z którą łączą go węzły dawnej przy­
jaźni. Z Krakowa wyjechał na kilka dni do 
Zakopanego.

— Porządki tańców na tegorocznym 
balu prasy (dnia 11 lutego w Filharmonii)
będą podobnie, jak wiele poprzednich, stanowiły 
trwałą a miłą pamiątkę dla uczestniczek tej 
świetnej zabawy karnawałowej. Ponieważ ma to 
być — jak zwykle — niespodzianką, przeto ko­
mitet zachowuje na razie w tej sprawie ścisłą 
tajemnicę, zapewnia jednak, że zarówno orygi­
nalnością, jak smakiem artystycznym i wykwin- 
tnem w każdym szczególe wykonaniem, zdołają 
te cacka halowe zachwycić nawet najwybre­
dniejsze tancerki. Cacka te mają tylko jedną 
wadę, mianowicie tę, że cena ich prawie doró­
wnywa wysokości wstępu ua hal. Ale komitet 
balu prasy, znany już jest z tego, że na tym
punkcie nie lubi robić oszczędności, pragnie
bowiem, ażeby piękne panie wyniosły z balu 
prócz miłych wspomnień, także cenny upominek, 
przypominający im przez długie czasy to jedną, 
krótką zabawę, która śmiało może nosić miano 
„królowej karnawału".

— Z kolei. Z powodu rekonstrukcji
mostu na linii Niepołukowce-Wyżnicy został ruoh 
towarowy wstrzymany na przestrzeni Niepołti- 
kowce-Berbestie na 8 do 14 dni. Ruch osobowy 
odbywać się będzie przy pomocy przesiadania.

— Z karnawału. „Klub pocztowy" 
urządza we czwartek, dnia 5 lutego b. r. w 
wielkiej sali pasażu Mikolasclia wieczorek z tań­
cami, urozmaicony wstępem muzykalno-wokal- 
nym dla uczczenia 10-letniej rocznicy założenia 
Towarzystwa. Początek o godzinie 8 wieczorem.

— Ze spraw miejskich. Miejska ko­
m isja wodociągowa uchwaliła wybudować drugi 
rezerwowy rurociąg z Woli Dobrostańskiej do 
Lwowa. Potrzebny fundusz ma się zebrać w 
ten sposób, że każdego roku czysty dochód ma 
być na ten cel odkładany.

— W projekcie budżetu gminy m. 
Lwowa na r. 1903 preliminowane są wydatki 
na dobroczynność publiczną w łącznej kwocie 
240.711 koron.

— Subwencye. Magistrat m. Lwowa 
na odbytem onegdaj posiedzeniu uchwalił udzie­
lić następujące subwencye: Towarzystwu ludo­
znawczemu 400 koron, Czytelni akademickiej 
450 koron, polskiemu Towarzystwu przyrodui- 
ków im. Kopernika 400 koron, Bratniej pomocy 
słnckaczów Wszechnicy lwowskiej 400 koron. 
Uchwalił także, aby gmina lwowska przystą­
p iła  w charakterze członka założyciela do Bra­
tniej pomocy uczącej się młodzieży w Zakopa­
nem z wkładką roczną 400 koron.

— Do Towarzystwa wzajemnej 
pomocy c. k. sług państwowych przy­
stąpili jako członkowie wspierający pp.: Jerzy 
hr. Wodzicki i Aleksander hr. Skarbek. Depu- 
tacya Towarzystwa wręczyła obu nowym człon­
kom dyplomy honorowe.

mieć prawdziwą przykrość, jeżeliby się nie 
zapobiegło w po rę ; dlatego to przyszłam i 
p ragnę o tern pomówić.

— Mów więc Katarzyno !
— Otóż, o ile m nie się zdaje, M arek A n­

toniusz kocha się w Liwii Riano i asystu­
je  jej.

— Ona taka piękna! — zawołała księ­
żna.

— Bardzo piękna, bardzo bogata — 
potwierdzała D onna K atarzyna —■ dlatego 
w domu Rianów, nie wolno wspominać o 
M arku A ntoniuszu, jako o starającym  się na 
seryo.

— Nic o tem n ie słyszałam ! — rzekła 
księżna. — Ale czy się już ośw iadczył? 
Czyż mu już odmówiono?

— Tego nie wiem. Trzebaby wypytać  
M arka Antoniusza. Jeżeli tak, to wiadomość 
szybko się rozniesie po mieście, w przeci­
wnym razie przyznam  się otwarcie, lepiej te­
mu zapobiedz.

— Miejmy nadzieję, że rzecz nie jest 
tak ważną — odpowiedziała księżna tonem 
pojednawczym — być może, że przesadzono. 
Ja  pragnęłabym , aby się M arek Antoniusz 
ożenił, a z pomiędzy wszystkich panien, wy­
brałabym  Liwię.... Nie rozumiem dlaczego mój 
syn nie m iałby się jej podobać, ani też czernił­
by jej rodzina m iała być przeciwną temu
związkowi....

__ Widać, że mama nie dobrze zna 
markiza Riano. Czy mama nie pamięta ile 
nacierpiał się ten biedny Francesko w swo­
im czasie; sądzę, że nie trzeba narażać M ar­
ka A ntoniusza na podobne obejście.

—■ Ależ jest ogrom na różnica między 
tymi dwoma zw iązkam i!

— Tak, różnica jest ta, że Liw ja mc 
ogromny posag, a M arek A ntoniusz nie jest. 
zdaje mi się, w zbyt św ietnym  stanie li-

nm iikaT ”  ~  m ira° ^  ł>raey Pana J)("  

(Ciąg dalszy nastąpi).

so>

Książę SaveliL
przez

K o n s t a n c y ?  O k r a s z e w s k ą .

XI.

(Ciąg dalszy).

W y so k a , chuda, w grubej wełnianej 
sukni, owinięta szalem, Donna K a ta rz y n  sie­
działa przed koszem pełnym płótna.

  Kochana Olimpio ! — rzekła, cału­
jąc j a _  odwiedzasz mię w taką niepogodę... 
nie miałam odwagi wyjść z domu ani na 
chwilę — usiądż-że obok junie, ale nie zdej­
muj okrycia, tak tu zimno! 7 - i owinęła się 
starannie w szal pow tarzając: — tak zi­
mno !

— Nie opalasz p o k o j#  ? Katarzyno, to 
mnie dziwi: w domu twej matki tem peratura 
bard zo m i ła !

— Tak, ale mój mąż na to (de zezwa- 
,a - powiada, że o g rz e w a #  P0k01 nie jest 
hygienicznem... i m » iacM  _

-  Lecz teraz opalają m ieszkania Wszy_ 
scy, to były stare upraedżeFia’ Inleszkac w 
zim nych pokojach; -  a f 01T  rękę 
zziębła, zsiniałą 1 s p u c h n i j  dodała.

1  O dm roziłaś ręce badaczko , 111 usz^ 
ci dolegać?

-  Rzeczywiście bolą mnie -  f ? 0'  
Wledziała Donna Katarzyn* “suwając rękę. 
Je st to ból przykry, lecz iU°J mąż moWi, ze 
je s t potrzebny... pochodzi 2e, krwi... Ja  tam 
m e wiem. Cierpiałam na w klasztorze, 
potem wyzdrowiałam w d o # ’ a teraz od lat 
kilku wraca mi to ciągle. # a§ atela L.

na

mi

Donna Olimpia nachy liła  się nad ko­
szem bielizny, popatrzała, dotknęła p łó tna i 
z ap y ta ła :

— Co to szyjesz pięknego Katarzyno?
, . 77 tmryfikarze. hum erały  dla ubogich 

kościołów, poczciwy proboszcz daje mi sporo 
roboty! A ty Olimpio, zawsze jesteś św ia­
towa ?

— Robię co m ogę: W czoraj byłam  na 
balu u Rianów, Marek A ntonius Toninę i 
mnie odwiózł swoim powozem.

-— Wiem o tem, M arek A ntoniusz bywa
często u Rianów ?

— Zdaje mi się — dodała Olimpia.
D onna Katarzyna spojrzała podejrzliwie 

n ią :

nt c* zdaje?
Nic.... inożem się om yliła; lecz zdaje 

się, ze ma słabość do Liwii
—  M arek A n ton iusz?! a ona płaci mu 

w zajem nością ! 1
— O tem  nie wiem, są to przypuszcze­

nia. — Olimpia wstała chcąc się oddalić i do­
dała:

— Pomówimy o tem innym razem, dziś 
pilno mi, Tonina czeka na mnie w powozie.

Lecz Donna Katarzyna trzym ała ją  za 
rękę i nie puszczała.

— Droga Olimpio! powiedz mi zaraz,... 
ty coś wiesz.... powiedz mi, powiedz mi 
w szystko!...

— Otóż boję się.... czy Rianowie nie 
m ają mu tego za złe. Powiem ci otwarcie, 
to co wiem. Tonina w idziała się z m arkizą 
Przed chw ilą i mówiła rai, że na wspomnienie" 
M arka Antoniusza, m arkiza wypowiedziała 
k 7 d  11 Z adow olen ie  z roznoszonych wieści, 
ciel domZe«eg°^n^ Iiae'sk na  w-vraz-y ”Prz? ja"

ż - id n ^ ^ 0 to! — zawołała Donna Katarzy-

rzyno, br C l t S f »  K aU ‘
już późno! o otwartą, teraz pusc mnie....

na,
szy

Donna K atarzyna n je „
_  Zegnam d j ,  k o „ h ,„ ,

.Gazeta Lwo*ska< z dnia 27. stycznia 1903
Olimp 10, wra-
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— Rezygnacya. z Przemyśla donoszą, 

że ks. Adam Sapieha z powodu choroby i po­
deszłego wiekn zrezygnował z godności prezesa 
Rady powiatowej przemyskiej.

— Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
im. J. T. Jeża odbyło wczoraj przed południem 
w lokalu Związku naukowo-literackiego walne 
znromadzenie pod przewodnictwem prezesa dr. 
Ernesta Adama.

Po przyjęciu sprawozdania z czynności wy­
działu za rok ubiegły, dokonano wyboru człon­
ków wydziału i wyboru delegatów na zjazd To­
warzystwa „Szkoły ludowej11, który ma się od­
być we Lwowie w dniach 1 i 2 lutego b. r.

Prezesem Koła wybrano ponownie dr. E r­
nesta Adama.

— Stowarzyszenie zawodowe i zapo­
mogowe krawców i krawczyń uchwaliło na od­
bytem w sobotę po południu walnem zgroma­
dzeniu, zwołać do Lwowa zjazd robotników kra­
wieckich przed 1 kwietnia b. r.

— W Czytelni katolickiej będzie 
miał odczyt we środę dnia 28 b. m, Dr. Jan 
Blauth p. t. „Ekonomiczne znaczenie robót wo­
dnych". Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 
wolny dla członków i pań i gości wprowadzo­
nych.

— Z Trybunału Państwa. Z Wie­
dnia teLgraiują nam : Przed trybunałem Pań­
stwa odbyła się w sobotę rozprawa, tycząca się 
pośrednio Grałicyi. W roku 1887 na zarządzenie 
komisaryatu policyi w dzielnicy II (Leopold- 
stadt) w Wiedniu, oddano do zakładu popraw­
czego w Eggenburg dwóch chłopaków, pocho­
dzących z Galicyi, a oddano ich dlatego, ponie­
waż Galicya podobnego zakładu nie posiada. 
Wydział krajowy Austryi dolnej zwrócił się na­
stępnie do Wydziału krajowego w Galicy i z żą­
daniem zwrotu kosztów. Wydział krajowy Ga- 
licyi żądaniu temu odmówił, a to z tego powo­
du, że oddanie chłopców do zakładu poprawcze­
go nie^nastąpiło w skutek wyroku sądu karne­
go, ani też za przyzwoleniem komisyi krajowej. 
Koszta zaś, wynikające z zarządzenia władz ad­
ministracyjnych, ma, zdaniem galicyjskiego Wy­
działu krajowego ponosić Rząd. Wydział krajo­
wy Austryi dolnej zwrócił sie w tej sprawie do 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, które w po­
rozumieniu w Ministerstwem sprawiedliwości od­
rzuciło żądanie. Wydział Austryi dolnej zaskarżył 
więc Ministerstwo spraw wewnętrznych przed 
Trybunał Państwa o zwrot kosztów w kwocie 
2200 koron. Trybunał żądaniu dolno-austryackie- 
go Wydziału krajowego odmówił, zaznaczając, że 
Państwo nie jest obowiązanem do wynagrodze­
nia za czynnośoi władz administracyjnych nawet 
wówczas, gdy zarządzenia te są prawne,, a tern 
mniej, gdy są nieprawne.

— Śmierć po zachloroformowa- 
niu. D ziennik  P olski, otrzymuje ze sfer le­
karskich następujący artykuł, mający aktualną 
doniosłość:

„Smutny wypadek śmierci spowodowany 
użyciem chloroformu, wywołał wśród publiczno­
ści wielkie wrażenie. Na temat tego wypadku 
czyta się o rozmaitych dochodzeniach sądowych, 
zarządzeniach Prokuratoryi, tak, jak gdyby to 
zdarzenie było czemś w nauce zupełnie niezna- 
nem, a nawet, jak gdyby zawisło od mniejszej 
lub większej baczności lekarzy.

Otóż dla wyjaśnienia należy skonstatować, 
iż od lat 50 stosuje się chloroform w wypad­
kach zabiegów chirurgicznych lub innych — 
gdzie ból dotkliwy usuwa chloroform lub eter 
w zupełności i znieczulenie dozwala wykonywać 
najcięższe operacye usuwając przytomność chwi­
lową operowanego — ale też od lat 50 wszy­
scy lekarze świadomi są, że ten najzbawienniej- 
szy środek znieczulający, zabiera od czasu do 
czasu ofiarę.

Tiszący te słowa byłfświadkiem, jak zu­
pełnie podobny wypadek wydarzył sie na klini­
ce słynnego dr. Billrotha — w jego obecności 
byłem często sam zmuszony chloroformować i 
operować bez wszelkiej dalszej pomocy i z do­
brym skutkiem. Chloroformowano chorych z wy- 
bitnemi wauami sercowemi bez szwanku — a 
widziałem wypadek śmierci z chloroformu bez 
wszslkiej podstawy chorobowej.

Dla zapobieżenia ^podają różni autorowie 
najprzeróżniejsze kombinacye stosowania chloro­
formu z eterem lub z domieszką powietrza, ale 
po lzis dzień żadna metoda nie daje zupełnego 
wykluczenia możliwości wypadku śmierci z chlo­
roformu.

Ciała naukowe mianowicie w Anglii — 
gdyż tam chloroform święcił pierwsze tryumfy, 
rozpisują wysokie premie na usuniecie niebez­
pieczeństwa, którem grozi chloroform — alô  po 
dziś dzień nie udało sio uzyskać pewności w 
stosowaniu chloroformu. Mimo tej wady-— jest to 
środek, który codzień tysiącom ludzi sprawia 
ogromne ulgi — a ofiary są rzadkie; według 
obliczeń statystycznych na 6000 — 8000 narkoz 
chloroformowych, przypada jeden wypadek śmier­
telny. Dla lekarzy i ludzi nauki jest szerokie po­
le do pracy nad usunięciem tej wadliwości leku — 
ale ani dochodzenie, ani też śledztwo na nic się 
nie przyda —  jedynie nauka może poda środki 
w przyszłości.

Ale jak nie zrzekamy się jazdy kolejowej, 
dlatego li, że od czasu do czasu zdarzy się nie­
szczęście — tak i chloroform znajdzie co dzień 
tysiączne zastosowanie, gdyż jest najwiokszem 
dobrodziejstwem"dla chorych.

— P. Józef Kościelski tak dalece 
wrócił do zdrowia, że za dni kilka dni przybę­
dzie do Poznania dla dokończenia kuracyi w po 
bliżu swego operatora dr. Mieczkowskiego.

A  Znikła bez śladu, Z zakładu św, 
Teresy przy ul. Leona Sapiehy zbiegła w dniu 
14 b. m. 17 letnia Stefania Szymańska.

A Aresztowanie oszustów. Wczo­
raj aresztowała polieya tutejsza Józefa Dzielaka, 
portyera i Meclila Buchsbauma, magazyniera 
w młynie parowym „Marya Helena11, dzierża­
wionym obecnie przez braci Axelradów, pod za­
rzutem popełnienia oszustwa na kilka tysięcy 
koron, Dzielak i Buchsbaum będąc w porozu­
mieniu z dostawcami zboża, między innymi 
z Leibą Iglem i Eliaszem Parnescm z Wisłobok 
koło Lwowa, udzielali im potwierdzeń na zwie 
zionę zboże, którego jednak magazyny młyna 
wcale nie oglądały. Otrzymanymi następnie z ka­
sy mfyna „Marya Helena11 pieniędzmi dzielono 
się do spółki.

Znalezioną przy Dzielaku i Buchsbaumie 
kwotę 1274 kor., jako pochodzącą według wszel­
kiego prawdopodobieństwa z oszustwa, złożono 
w depozycie policyjnym.

A  Kronika policyjna. Do zamknię­
tego mieszkania p. E. S. przy ul. Piekarskiej 
1- 18 dostał się wczoraj jakiś rzezimieszek i 
skradł kilkanaście sztuk garderoby męskiej 
żeńskiej, biżuteryę i książeczkę Gal. kasy oszczę­
dności na B54 koron.

Kilkadziesiąt sztuk bielizny skradziono 
wczoraj p. J. S. ze strychu realności przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 45.

— Z  Izby sądowej. Przed trybunałem 
sądów przysięgłych odbędfi się w tutejszym są­
dzie krajowym karnym w I. kadencyi, rozpoczy­
nającej się dnia 26. b, m. następujące rozprawy 
karne: 26 stycznia Jan Kotlarczyk o sprzenie­
wierzenie i kradzież. 28 stycznia Konrad Earyna 
o podpalenie. BO. stycznia Jan Mazur o podpa­
lenie i kradzież. 3. lutego Tomasz Zabczak zw. 
Mazur o kradzież, ciężkie uszkodzenie ciała i za­
bójstwo. 5 lutego Charłampij Szawała i tow. 
o kradzież. 6 lutego Nykoła Spaliński o podpa­
lenie. 7 lutego Jan Bilik o kradzież. 7 lutego 
Herman Brandwein o występek zgorszenia pu­
blicznego. 9 lutego Maksymilian Trojanowski 
o podpalenie. 11 lutego Wincenty Winiarski o 
zabójstwo. 12 lutego Antoni Cebula i tow. o mor­
derstwo. 16 lutego Izaak Popower i tow. o kra­
dzież. 18 lutego Dmytro Feduń o sprzeniewie­
rzenie. 20 lutego Kazimierz Oleaczek i tow. o 
oszczerstwo. 23 lutego Mojżesz Kanner i tow. 
o rabunek. 25 lutego Feiwel Alles vel Zimmer- 
mann o rabunek i Dańko Kulijewicz o zabój­
stwo.

— Zmarli we Lwowie Edmund Ycith 
emer. poborca podatkowy w 71 roku życia; 
Adam Kramarzewski b. zarządca szpitala w Zło­
czowie w 81 r, życia.

W Tarnopolu ks. Antoni Eeiehenberg T. 
J. w 78 r. życia.

— W Stanie zdrowia ks. arcybiskupa 
Kłopotowskiego — jak donoszą z Petersburga — 
nastąpiło lekkie polepszenie. Lekarze stwierdzili, 
że proces zapalny płuc minął.

— Kongregacya kupców krakow­
skich wybrała ponownie starszym p. Henryka 
Schwarza, podstarszym Władysława Fischera, a 
skarbnikiem Wiktora Suskiego.

— Zamach samobójczy. Z Krakowa 
donoszą : W nocy z piątku na sobotę targnął się 
na własne życic 54-letni emer. dozorca' winzień 
Michał Ossowski, poderżnąwszy sobie w przy­
stępie melancholii brzytwą gardło. Rana jest 
śmiertelna.

— Groźny pożar wybuchł onegdajszej 
nocy w Wiedniu, w dzielnicy Neubau przy ul. 
Kandla, w czteropiętrowej kemienicy, w której 
znajdują się wielkie składyJjfinny eksportowej 
Jaffa. Pożar powstał właśnie w tych magazy­
nach i rozszerzył się po całej kamienicy, przy- 
czem schody zaweliły się. Dwanaście osób od­
niosło ciężkie obrażenia cielesne.

— Straszny wypadek. Z Uralska 
donoszą: Na morzu Kaspijskiem oderwała się 
od brzegu olbrzymia kra i uniosła na morze 80 
rybaków i kozaków. Na ratunek wysłano paro­
wiec z Petrowska.

— Na karę śmierci skazał ondfcdaj 
sąd wojskowy z Wilhelmshaven majtka Kollera, 
który zamordował podoficera Biedrzyckiego na 
okręcie „Loreley* w porcie ateńskim.

— Fałszerze monet. Z Łodzi dono­
szą: W piątek polieya tutejsza wykryła fabrykę 
fałszywych pieniędzy przy ul. Orlej 1. 15. W 
chwili wkroczenia policyi do mieszkania fałszc- 
lzy, trzej wspólnicy innem wyjściem usiłowali 
zbiedz. Polieya puściła s*ę w pogoń za zbiegami. 
Jeden z nich Franciszek Malinowski, widząc 
że nie zdoła uciec, napił się trucizny i w jednej 
chwili padł nieżywy. Brata jego Józefa Malino­
wskiego, który usiłował1 zbiedz tramwajem ele­
ktrycznym, aresztowano w Pabianicach. Trzeciego 
wspólnika Ledworowskiego aresztowano w Lo­
dzi. Fałszerze ci podrabiali pieniądze srebrne 
połrublowe i rublowe i puszczali je w ostatnich 
czasach w wielkiej ilości w obieg.

— Odznaczenie, Z Petersburga dono­
szą że car nadał znakomitemu skrzypkowi Ja ­
nowi Kubelikowi order św. Anny.

— Wiadomość o odkryciu drugiego 
miasta przez Wezuwiusz zasypanego, okazała się

cały świat roztelcgrafowana, zrodziła się stąd, 
niedaleko Wezuwiusza znaleziono jeden sta

rożytny grób.

Wystawę Towarzystwa sztuk pię
knych zamknięto wczoraj aż do dnia nadejścia 
zapowiedzianej kolekcyi dzieją Arnolda Boeckli- 
na. Równocześnie rozpoczęto już przygotowania 
do urządzenia tej wystawy. Dzieła Boecklina o- 
dejdą dzisiaj z Wiednia pospiesznym frachtem, 
spodziewać sio można, że w tym tygodniu będą 
już we Lwowie. O dniu otwarcia wystawy za­
wiadomimy naszych czytelników.

Z  muzyki. Materyał sprawozdawczy, 
jakiego dostarcza „Opera11 i „Filharmonia11, jest 
tak wielki, że jeżeli przypadek jakiś wytrąci 
recenzenta ze zwykłego porządku rzRzy, trudno 
mu potem w jednem sprawozdaniu duć o wszyst- 
kiem coś więcej, aniżeli tylko kronikarskie prawie 
wzmianki. Filharmonia zwłaszcza wykonała w o- 
statnim czasie wiele nowości orkiestralnych i wpro­
wadziła prócz tego na estradę pokaźną liczbo so­
listów, bądź to zupełnie u nas nieznanych, bądź 
też na tyle wybitnych i interesujących że pomi­
nąć ich milczeniem w żadnym razie me można.

Z nowości orkiestralnych, a przynajmniej,
0 ile idzie o wykonanie w Filharmonii,^ premier 
symfonicznych, prym należy się oczywiście Beo- 
thovenowi. W cyklu jego symfonii przyszła kolej 
na szóstą — pastoralną. Z wyjątkiem ostatniej 
części, najsłabszej kompozycyjnie i najsłabiej też 
wykonanej, wypadła ona pod kierunkiem p. Mel­
cera na ogół zadowalająco. Nie mogę wszakże 
pominąć uwagi — a nastręcza mi ją  wykona­
nie nietylko tej symfonii — że trudno dopatrzeć 
sie w orkiestrze Filharmonii spodziewanego po­
stępu, a w niektórych rzeczach skonstatować na- 
le ż i  przeciwnie cofanie sie. Tyczy się to zwła­
szcza instrumentów blaszanych, a w szczególno­
ści waltorni i trąbek. Nie stanowiły °ne od sa­
mego początku najsilniejszej strony tflj orkiestry, 
obecnie, zapewne wskutek zmiany muzyków, za­
dowalają o wiele mniej jeszcze. Trąbki brzmią 
niejednokrotnie zbyt ostro i surowo, a co do 
waltorni, trudno już o więcej „kiksów1-, aniżeli 
obecnie w Filharmonii. Niejedna rzecz, zupełnie 
zresztą dobrze wykonana, ucierpiała wskutek 
tego.

Z wybitniejszych utworów symfonicznych 
usłyszeliśmy rzadko dosyć i za grarimą grywaną 
Symphonie fantistiąne  Berlioza. Ileż to opo- 
zycyi, ild* bezwględnogo potępienia, ile wyrzeka­
nia na temat dziwactwa w melodyi, harmonii
1 formie, napotkało dzieło to, gdy pojawiło się 
po raz pierwszy przed przeszło 70 laty! A dzi­
siaj, po Liszcie i Ryszardzie Straussie, wspo­
mnienie walk tych, które staczać musiał młody 
jego twórca z całym prawie muzycznym świa­
tem, wywołać może cliyha tylko uśmiech jeszcze. 
Klasyczną, eo prawda, nie stała się ta symfo­
nia i nie stanie sie pewno nigdy — jeżeli wszakże 
idzie o dziwactwa^ powiedzmy wprost o wynaj­
dywanie z trudem i w pocie czoła nowych efek­
tów, o zawiłość i niezrozumiałość, przyznać 
trzeba, że dzisiejsi programiści, epigoni Berlioza, 
pozostawili go bardzo daleko za sobą, "a nie 
osiągnęli przecież wielu piękności, które bądź co 
bądź znajdują się w tom dziele.

Glucka uwertura do „Ifigenii w Aulidzie11 
(w opracowaniu Wagnera) Alkana marsz żało­
bny w efektownej i nastrojowej instrumentami 
Melcera, były może najlepiej wykonanymi utwo­
rami w całym tym szeregu większych i mniej­
szych rzeczy symfonicznych. W każdym razie 
zainteresowały one o wiele hardziej samą już 
swą treścią, aniżeli Smetany uwertura do opery 

Pocałunek11 (przestawionej już zresztą kilka 
razy w naszej oporze), lub symfonia Moszko- 
wskiego „Joanna d’ Arc“. Nie jest to Smetana 
w najlepszym gatunku ani też dobrej marki 
Moszkowski. Trudno w tej bez miary gadatli­
wej rzeczy, pozującej na głębokość i wićlką 
formę, z jaką tak nie do twarzy Moszkowskiomu 
poznać eleganckiego i wykwintnego kompozy­
tora tańców hiszpańskich, „cortege11, lub cho­
ciażby obydwu suit orkiestralnych.

Fortepian reprezentowała obok Melcera, 
Teresita Carenno, Spadkobierczyni wielkiego imie­
nia artystycznego, może stanie się kiedyś sama 
godną nosić je bez obawy przed ciągłemi poró­
wnaniami z genialną swą matką. Dzisiaj jest to 
młodziutka jeszcze pianistka, której jedynym wy­
bitniejszym przymiotem jest ładne, miękkie od­
czucie, ale która technicznie nawet nic stoi je­
szcze na śtopuiu wymaganym od współczesny cli 
wirtuozów. A już wcale nie poranna panna ie- 
resita obdarzać nas utworami własnego wyrobu. 
Kołysanka, to rzecz wprawdzie zupełnie pospo­
lita, a nadto pod względem formy niewypraco- 
wana, (tak n. p. urywa się dziwnie niespodzie­
wanie, bez należytego zakończenia), ale przynaj­
mniej nić wprost brzydka. Trudno zaś nie po­
wiedzieć tego o „waryaeyach indyjskich^)11, nu­
dnych, a nadto tak w inwencyi samej, jak i w 
technice kompozytorskiej zupełnie nieudolnych. 
Czyż nie lepiej było pozostać przy zapowiedzia­
nym pierwotnie Chopinie, który nie byłby pe­
wno wypadł znakomicie, ale przynajmniej przy­
zwoicie?

Henryk Molem', to jako pianista zupełnie 
co innego. Fełe^i siły i polotu, fantazji i poezri, 
opierający się przytmn na znakomitej technice, 
należy on z pewnością, do bardzo wybitnych wir­
tuozów współczesnych. Żałuje, że nie mogłem 
słyszeć wszystkiego, eo grał ostatnim "razem, alf 
to, co słyszałem, zagrane było iistotnie prze­
ślicznie.

Wielki sukces zdobył sobie równieżp. 
Grąbczewski, doskonały barytonista opery war­
szawskiej, znany już zresztą u nas z występów 
swych w „ihkgóleeie11, „Traviacic‘! i „ Cyruliku L 
O p. Arturze Argiewiozu natomiast więcej ponad 
to, że jest skrzypkiem poprawnym, powiedzieć się 
nie da.

W operze cieszy sj.ę stałem powodzeniem 
„Wolny strzelec11 z p. Mgcińskiin i p. Gembu- 
rzewską. Występ młodej artfśtki w „Halce11 
(akt 1.) utrwalił zresztą, dobre wrażenie jej de­
biutu i pomimo małego wykolejenia, raczej po­
prawił, aniżeli pogorszył korzystne horoskopy! 
stawiane artystycznej jej przyszłości. Najbar­
dziej zwyciązko wyszedł wszakże z tegej wzno­
wienia „Halki11, nowy reżyser naszej opery, p., 
Chodakowski. Tnscćliizacya pierwszego aktu, zu­
pełnie od dotychczas&nj odmienna, bjTałstotnie 
majstersztykiem reżyserskiej sztuki. To też za­
powiedziane na najbliższy wtoiek wznowienie*ca­
łej „Halki11 budzi niezwykłe zajęcie między na­
szymi melomanami.

Mniej udatnm było wznowienie „Yerbum 
nobiló*11/. P. Okoński (Stanisław) trzymał sic 
wprawdzie dobrze, ale za mało wybijał sie pod 
względem głosowym, chociaż nie dowodzi to je­
szcze, że przy dalszych studyacli i praktyce mło­
dy artysta nie mógłby powiększyć i objętości 
swego głosu, ao Zuzia nie nadaje się dla indy­
widualności p. Ottównej, śmiałem skonstatować 
już w zeszłym sezonie, obecnie postać ta wyszła 
jeszcze mniej korzystnie, a falowanie głosu ra­
ziło w tej czysto lirycznej partyi jeszcze bardziej

Seweryn Berson.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w poniedziałek po raz II. „Dyktator11 w 
4 aktach z prologiem (na tle wypadków 1863 
r.) przez Jerzego Żuławskiego.

We wtorek „Halką11 opera narodowa w 4 
aktaoh Stanisława Moniuszki. Gościnny występ 
Janiny Korojewicz-Waydowej, przedostatni wy­
stęp gościnny ModcshJ Męeińskiego, występ Ju ­
liana Jtiromina i Józefa Szymańskiego.

Opera na nowo reżysąpowana .przez p. 
Chodakowskiego, podług scenaryruga opery war­
szawskiej.

We środę po re* trzeci „Dyktator11, 4 
akty i prolog, osnute na tlć ‘wypadków TS63 r. 
przez Jerzego Żuławskiego.

Repertuar „Filharmonii" lwowskiej.
We wtorek, dnia, 2-7 stycznia, „Koncert 

symfoniczuy11.
Program: I. 1. Lalo: Uwertura z opory 

„Le roi D Ys“. 2. Grieg: „Peor Gynt11 II. Suita
a) Skarga Ingindy, b) Tajjec arabski, c) Fowrot 
Peer Gynta. — Burzliwy wieczór na wybrzeżu, 
d ^T feśń  Salwejgi. — II. Asger Hamerik:„Sym­
fonia tragiczna11, a) Grare-AUogro non troppo 
e pawico, b) Andante penitbnte, ęe) Allegro 
maijcato, a) AdagioAllegro. — HI. Massenet: 
„Obrazki węgierskie11. U. Suita a) Wstęp w 
formiffiftąńca, b) Intermezzo, c) Pożegnanie na­
rzeczonej, d) Orszak -ślubny błogosławieństwo i 
powrót do kęjśeioła.

We czwartek dnia 29 stycznia. „Wielkie 
koncerty filharmonic/um11 ze współudziałem Fran­
ciszka Navala c. k. nadwornego śpiewaka i 
kwartetu damskiego Soldat-Eoeger.

Program: I. 1. Gluck. Uwertura „Ifigonia 
w Aulidzie“. 2. Haydn. Kwartet Es-dur, ode­
grają Soldat-Eoeger i t. d. 3. Mozart. Arya z 
„Cosi fan tutte11 z tow. orkiestry odśpiewa Fr. 
Naval. — 11. Dawidoff. Koncert A-moll. odegra 
Leontyna Gartner. 2. a) Żeleński. Dumka Jan­
ka, b) Pergolese „Nina11, c^  Massenet. „Onore 
les geub. aleux“, odśpiewa Fr. Naval. — Iii. 1. 
R. Fuchs. Kwartet jC-dur, odegrają Soldat-Roe- 
ger i t. d. , 2 .  Massenet, a) Arya z opery 
„Werther11, b) Scena i arya z opery „Manoir1, 
odśpiewa Fr. Navai.

W sobotę dnia 31 stycznia. 'Wielki koc­
ki koncert filhannoniczny ze współudziałem Fr. 
Navala, ►. k. nadwornego śpiewaka i kwartetu 
damskiego Soldat-Eoeger.

Z  T E A T R U .
(„Monna Yanna11, sztuka w 3 aktach Maury­
cego Mneterlincka, przedstawiona po raz pier­
wszy na scenie lwowskiej dnia 23 b. m. przez 

trupę francuską pani Georgetty Leblanc).

W ystęp towarzystwa pani Leblanc w gło- 
śnem  dziele M aeterlincka był niezwykłym wy­
padkiem  dla Lwowa. Toteż w idownia teatral­
na, pomimo cen bardzo podwyższonych, zapeł­
niona była szczelnie, a nasi artystyczni go-
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ście cudzoziemscy nie m ają zapewne powodu 
uskarżać się na brak we Lwowie-— F ran cu ­
zów.... Czy przedstawienie jednak  samo przez 
się przyczyniło się do poznania wszystkich 
piękności dzieła M aeterlincka ? Śmiem o tem 
w ątpić; przyczyniło się do tego raczej to, że 
przed przedstaw ieniem  kupowano skwapliwie 
„M onnę V annę“ w wybornym przekładzie 
Z. Sarneckiego.

I przekonali się wreszcie, ci, którzy u- 
wierzyć nie chcieli, że autor „W nętrza" „In ­
truza" i tylu innych m glisto-fantastycznyeh 
utworów, rozstał się z ukochanym symbolem 
i dał w „Monnie Yannie" utw ór sceniczny, 
w którym ludzie przemawiają, nie cienie; w 
którym ' niem a ani zagadkowych „N ieznajo­
m ych", ani ponurego „Przeznaczenia", ani nie­
określonej grozy, ani, „niedom kniętych gro­
bów w oni’ — w którym  rzeczywiści ludzie 
walczą, giną, cierpią, zwyciężają, a przede- 
wszystkiem — kochają. Albowiem „Monna 
Vanna~ je s t wielkim dram atem  m iłości — m i­
łości silnej, nieugiętej, która wedle słów 
Fanny, woła na przeznaczenie: „ustąp mi 
się z drogi, to ja  idę!" i głazy skłania, aby 
się za nią ujęły. Sama dusza miłości drga 
w łonie tej czystej małżonki Gwidona Colon- 
ny, pokonanego wodza Pizy, pod mu rami 
której stoi obozem zwycięski wódz najem ny 
Florencyi, bezwględny w walce, Prinzivalle. — 
D la ocalenia męża, siniorii pizańskiej i ty ­
sięcy oblężonych, M onna Vanna poświęca 
się. Na barbarzyńskie żądanie Prinzivalla, aby 
w nocy, sam a jedna, naga, tylko płaszczem 
okryta, przybyła do jego namiotu, — odpo­
w iada: pójdę! — I  pomimo gróźb, łez i za­
klęć oszalałego z bolu Gwidona, idzie ta 
piękna i czysta, której n ik t dotąd nie powa­
żył sio musnąć tchnieniem  żądzy, której na­
gości sam mąż odsłonić nie śm iał, chyba 
prosząc ręce w łasne i błagając własne oczy, 
by pozostały czyste i skromne, aby nie ska­
zić jej dreszczem nam iętnym ; — idzie do na­
miotu Prinzivalla, oczekującego na n ią  w go­
rączce ogromnej miłości. Bo ten wódz na­
jem ny, rycerz bez ojczyzny lecz i bez trwogi, 
zdolny je s t do miłości wielkiej, poczętej w 
latach dziecinnych, a nie wygasającej nigdy. 
M ały, ubogi Gianello poznał niegdyś w W eno- 
cyi w ogrodzie m irtowym , przy sadzaweo m ar­
murowej, m ałą dziewczynkę, Monnę Farmę i za 
uczynioną jej wówczas przysługę otrzym ał od 
niej pocałunek. Odtąd bawili się razem 
i kochali miłością dzieci niew innych. Los 
rozdzielił ich najprzód przestrzenią, a po­
tem małżeństwem F anny . Ale P rinzira lle  
zachował w swem sercu pam ięć i pełną 
uwielbienia miłość, taką miłość," która nie 
ciała tylko pożąda, lecz duszy.... On nie 
chce nic zawdzięczać przemocy... A w mia­
rę, gdy o tem mówi, rozchylają się usta 
F anny rozkosznym, upajającym i pełnym u

ludzkiego pojęcia; ani tłum, do którego Gwi- 
do się odwołuje, ani on sam w to nie wie­
rzy. Jakżeby uwierzyć m ożna? I  dlaczegożby 
to uczynił ten rycerz najem ny, ten barba­
rzyńca zwycięski?... —  Bo on m nie kocha! 
odpowiada F anna , a w tych słowach je s t 
brzmienie tryumfu, jest hołd złożony w iel­
kiemu uczuciu, zdolnemu do najwyższych po­
święceń, jest krzyk owej duszy miłości, któ­
ra obudziła się nagle, bohaterska, aby P rin - 
zivalla ocalić. I  gdy Gwido, nie wierząc 
przysięgom żony, każe Prinziyalla odprowa­
dzić do kaźni i poddać torturom  w nadziei, 
że on w ostatnich słowach wyzna praw dę,— 
Fanna, w uniesieniu rozpaczy i miłości, znie­
wala usta swoje, które „nie kłam ały n i­
gdy" _  do fałszu... Słuchajcie! woła —  po­
wiedziałam przed chwilą n iepraw dę: P rinzi- 
valle jest nikczem nikiem ! posiadł mnie p r z e -1 
mocą! Ale teraz on, jako więzień, do mnie 
należy. Niech go nikt, tknąć się nie waży, jego 
życie w moich rękach !... Poryw a powrozy i 
sama nim i krępuje dłonie Prinziyalla, sze­
pcząc mu do ucha m iłośn ie: Do ciebie n a ­
leżę... kocham cię! Strażniczką twoją będę... 
J a  cię wyswobodzę, uciekniem y! A gdy stra­
że odprowadzają Prinziyalla do więzienia, od 
którego klucz Vanna ma mieć w wylącznem 
posiadaniu, — ona omdlewająca z wysiłku, 
szepcze w upojeniu... To _ był ciężki sen 
teraz piękny sie rozpocznie.

Już z tego pobieżnego streszczenia oka­
zuje się, że na tej karcie z dziejów X F . 
w ieku,' ręka mistrza nakreśliła silnem i bar­
wami obraz życia i uczuc ludzkich. Ale au­
tor „In tru za“ nie łatwo teiaz przekona tych, 
którzy w każdern jego słowie zechcą upa­
tryw ać symbol. Wszystko bowiem da się 
podciągnąć pod symbol, i wszystko, naw et 
czczość i try w ia ln o ść  myśli, da się pokryć 
symbolem. —  Filister, jedzący z apetytem  
obiad, może być także symbolem głodu, 
albo, jak kto woli, obżarstwa. — Ale gdy 
obraz je s t tak jasny, silny  i piękny, jak  ten, 
który dał M aeterlinck w „M onnie V annie“ , 
nie widzę najmniejszego powodu przyciemnia­
nia barw  w yraźnych symboliczną m głą i lu­
dzi, dyszących życiem przeistaczać gw ałtem  
w cienie. N ie! I Gwido Colonna, ten m ał­
żonek kochający Fannę m iłością równą, spo­
kojną, pełną uwielbienia, i ojciec jego Marco, 
ten mędrzec, zapatrzony w przeszłość, który 
w obozie Prinziyalla rozmawia przyjaźnie z 
wrogiem  Pizy, Florentezykiem  Ficinusem, 
czcząc w nim uczonego objawiciela Platona; ten  
mędrzec, w którego pojęciu to wszystko, co się 
zowie czcią lubw iernością, niezem jest wobec 
poświęcenia, mającego na celu ocalenie tysiąca 
istn ień  ludzkich i zabytków przeszłości, ska­
zanych wraz z Pizą na zagładę, —  ten P riu - 
ziralle, rycerz, noszący w swem sercu, głę-i_ . i . -----  j •  ̂ ’

gląda wcale, głos mu naw et nie drży i cho­
ciaż mówi, że to wszystko je s t dla niego 
niem al taką samą tragedyą jak  dl a syna, — 
nie zmienia jednostajnie swobodnego wyrazu 
twarzy. A Gwido pana G ennain?  M iał chwi­
le szczęśliw e; ale niefortunnie w yglądał, — 
nieszczerego, patosu me um iał naw et stopnio­
wać, poruszał się w prost komicznie, przybie­
rając pozy taneczne.

Zapewne , że w grze tej trupy , w grze, 
pełnej krzyku i ruchów gw ałtow nych, dużo 
położyć należy na  karb żywszego, niż nasz 
temperamentu. A le trudno mówić o jakiejś 
odrębnej „m anierze", o jakiejś szkole, niby 
klasycznej. — Na całym świecie. a i we 
F rancyi tak samo, jest obecnie dwa rodzaje 
g ry  scenicznej: „zły" i „dobry", ten, który 
“  parodyą prawdy i ten, który wy­
zwala się ze wszelkiej „m aniery", który 
szuka akcentu prawdy i odtwarza życie. „M a­
n iera" towarzystwa pani Leblanc je s t sta­
nowczo zła, bo od praw dy życiowej odbiega 
daleko i nie daje nawet je j złudzenia.

A d a m  Krechowiccki.

OSTATNIA POCZTA
N a j j .  P a n  uda się, jak  słychać, już 

S lutego osobnym pociągiem dworskim  do 
Budapesztu. D nia 7 lutego odbędzie się w 
królewskim zamku bal u Dworu, a 19 lutego 
wróci M onarcha do W iednia, aby wziąć 
udział w uroczystości zaślubin Swojej sio­
strzenicy Arcyksiężniczki E lżbiety z księciem 
Aloizym L iechtensteinem . W edług wszel­
kiego prawdopodobieństwa wróci Najj. Pan 
po uroczystościach ślubnych do Budapesztu 

zabaw i'tam  do końca lutego lub do pierw ­
szych dni marca.

Następca Tronu Najd. Arcyksiążę F ra n c i­
szek F erdynand przyjął w sobotę na posłucha­
niu m iędzy in n y m i: Dawida Abraham owicza 
W łodzimierza Gniewosza, A ugusta hr. Dzie- 
duszyckiego.

Najd. Arcyksiążę Otto przyjął onegdaj 
na posłuchaniu prezydenta wyższego sądu J
’ rajowego we Lwowie dr. Tchorznickiego,
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, p. Włodzi- L  „ „ , ------„   —  -
mierzą Gniewosza i ezloka Izby panów W ła-1 skał dłuższy te rm in  do zapłacenia długów.

. i i r  —  e.-----------  ’ - -

Budapeszt, 26 stycznia. W  niedawno 
założonej fabryce „W ęgierskiego Towarzystwa 
akcyjnego dla przem ysłu baw ełnianego" wy­
buchł dziś rano groźny pożar, który wyrzą­
dził znaczne szkody i obrócił w perzynę m a­
gazyn towarów. Szkodę obliczają na 300.000 
do 400.000 koron.

Drezno, 26 stycznia. W  rozpoczyna­
jącym  się dnia 28 b. m. przed osobnym try ­
bunałem procesie rozwodowym następcy sa­
skiego tronu Fryderyka A ugusta będzie dru­
gim obrońcą księżnej Ludwiki dr. Feliks 
Bondi, adwokat tutejszy.

Ponieważ rozprawa będzie tajną, przeto 
i po jej ukończeniu, szczegóły pozostaną w 
tajemnicy, podanym będzie jedynie do wia­
domości publicznej dzień, w którym  wyrok 
tego sądu zostanie ogłoszony.

Paryż, 26 stycznia. Ponieważ sułtan 
zażądał, aby zwłoki jego szwagra Mahmuda 
baszy były przewiezione do Konstantynopo­
la, a synowie zmarłego sprzeciwiają sie temu 
odniósł się tutejszy turecki ambasador do 
sądu cywilnego, który jutro rozstrzygnie te 
sprawę.

Paryż, 26 stycznia. Z B iarritz dono­
szą, że trzech aktorów teatru  miejskiego w 
Bordeaux, którzy przybyli do B iarritz  na go­
ścinne występy, porwała olbrzym ia fala mor­
ska i dotychczas nie odnaleziono naw et śladu 
po nich.

Waszyngton, 26 stycznia. Podczas 
fechtowania się rapierami prezydent Roose- 
velt odniósł ranę, która jednakże jest nie­
znaczną.

Wentersdorp, 26 stycznia. Delarey 
wystosował do burgherów  odezwę, aby no­
wemu rządowi byli tak samo posłuszni jak  
dawnemu. _______

Zatarg w Wenezueli.

Waszyngton, 26 stycznia. B iu ro  Beu-
tera donosi z kompetentnego źródła, że Wene­
zuela stara się zawrzeć umowę w tym du­
chu, aby żaden z wierzycieli przy uregulo­
waniu swych pretensyj do Wenezueli nie był 
uprzywilejowany. Wenezuela stanowczo oparła 
się żądaniu mocarstw, prowadzących blokadę, 
by ich pretensye były przed wszystkieini in- 
nemi załatwione. Posłowi amerykańskiemu 
Bovenowi dano wskazówkę, aby prowadził 
pertraktacye najzupełniej bezstronnie i uzy-

dysława Fedorowicza.

Iboko wyryty, wizerunek F an n y  i wyrzeka­
jący  się łatwej zdobyczy ciała, aby posiąść 
jej duszę, ta  wreszcie M onna Fanna, w któ- 

   — ......................... ... rej łonie drga sama dusza miłości, tej mi­
łości potężnej, która przeznaczeniu każe ustę­
pować z drogi, — n ie ! — to nie symboli­
czne cienie, to ludzie z krwi i kości, ludzie, 
przedstawieni na tle epoki bohaterskich walk 
i bohaterskich uczuć....

Czy przedstawienie trupy francuskiej 
dało  ̂ w pełni odczuć widzom całą pię- 
kność_ i siłę utw oru M eaterlincka? czy 
przyniosło estetyczne zadowolenie? Stanowczo 
nie. W  calem tem  towarzystwie, jedna jedy­
na pani Leblanc, posiada rzeczywisty talent, 
dużO' wdzięku w całej postaci a szczególnie 
w uśmiechu. Scenę w namiocie Prinziyalla

narzucono w małżeństwie z Gwidonem,' nie 
tej spokojnej, równej, opartej na wdzięczno­
ści, lecz tej, która ku przeznaczeniu woła: 
ustąp się z d ro g i!

Oto już świt. W blaskach ju trzen­
ki przybywają trzody i wozy żywnośei 
do ogłodzonej Pizy, zkąd słychać okrzyki 
radości i stłumione odgłosy dzwonów. Ale 
zarazem dają znać Prinzirallow i, że przyby­
wa komisarz Florencyi M aladura, z wojskiem, 
aby go zabić jako zdrajcę. A wtedy F anna 
postanawia go ocalić. On uratow ał Pizę, więc 
Piza w inna dać mu ochronę przed zemstą 
F lorencyi... — Chodź ze m ną! woła F anna  — 
chodź pod moją opiekę, — ja  za ciebie od­
powiadam ! 1 wychodzą, a raczej on unosi 
omdlewającą F annę  w objęciach.

I rozgrywa się scena ostatnia — wiel­
kiej dramatycznej siły. W itana okrzykami 
radości tłumów, którym  wyzwolenie przynio­
sła, spieszy Fanna do męża, lecz Gwido Co­
lonna ją  odpycha; cisnącym się tłumom 
każe iść precz; — Macie mięso i wino! — 
woła. — Zapłaciłem za was wszystkich. Precz, 
idźcie precz! Nie zobaczy mnie nikt płaczą­
cego krwawemi łzami... — Odchodzą wszy­
scy, prócz Yaiiny i nieznanego mężczyzny, 
kryjącego twarz pod zasłoną. — Ktoś ty ! — 
woła groźnie Gwido i podbiega ku niemu, żnej, która drga w jej łonie.... W szystkie te 
chcąc go znieważyć. Ale M onna F an n a  rzn- przejścia pani Leblanc uw ydatniła z wielka
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Wczoraj przybyli do W iednia prezy­
dent gabinetu w ęgierskiego Szell, celem uzy­
skania przedwstępnej sankcyi w sprawie ugo 
dy i m inister honwedów Fejerw ary w spra 
wie przedłożenia wojskowego. Obaj m inistro­
wie powrócą dzisiaj do Budapesztu.

odegrała ślicznie, subtelnie zaznaczając przej­
ście od pierwotnego przerażenia i biernej re- 
zygnacyi, z jaką  do obozu przybyła, do chwili 
jakby olśnienia, w jak i j ą  w praw iają wspo 
m nienia la t dziecinnych, rozsnuwane 
Prinziyalla  ,To ty  jesteś G ianello!

przez
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z uśm iechem , pełnym  dziecięcej tk liw o śc i,— 
to ty, ten mały jasnow łosy chłopczyk, k tó­
rego bardzo kochałam ...." Ale wspomnienia 
te budzą zarazem w jej sercu żal ogromny, 
że ten, który ją  tak  kochał, nie szukał jej 
potem, nie s ta ra ł się zdobyć. I  z je j ust 
znika uśm iech, twarz i oczy płoną — F a n ­
na  mówi o tej duszy miłości, silnej, potę-

ca się naprzód i z niezw ykłą siłą odtrąca 
Gwidona. — To je s t te n ,—  mówi — który 
m nie ocalił, ten który jest zbawcą Pizy i 
naszym — to Prinzivallef — Okrzyk wście­
kłości wydobywa się z piersi G widona: —
A więc mamy wroga w naszycb ręku!... __
Przywołuje tłum  riapowrót i mówi jak  w o- 
b łedzie: Monna V anna uczyniła lepiej niż 
Lukrecya, która siebie pozbawiła życia, niż 
Judyta, która zabiła Holofernesa tajemnie, 
w namiocie. M onna chciała pezynić odpokuto­
wanie publicziicm i przywiodła tutaj tego, 
który mi ją  zabrał, _ który m nie ograbił ze 
szczęścia. Ty, tłumie, m iałeś prawo stawić 
w łasne dobro i życie ponad szczęście moje, 
a ja  znów prawa nie miałem was skazywać 
na głód i śmierć dla ocalenia szczęścia wła­
snego. W szyscy jednak popełniliśmy infa­
mię, — teraz czas zmazania jej we krwi tego 
człowieka!... Lecz oto F anna przysięga, że 
Prinzivalle jej nie tknął, że wyszła z na-° V . . 1.7__  1_ 1 • 1.

subtelnością i siłą, k tórą artystycznie sto­
pniowała w scenach następnych. — Ale za 
to gra innych aktorów, towarzyszących pani 
Leblanc, stanowczo psuła dodatnie wraże­
nie. Prinzivallem by ł pan Darinont. Je s t to 
aktor nie bez talentu zapewne, mający chwi­
le ładne zapału, lecz wnet ostudzający w ra­
żenie pozą nieznośną, brakiem  szczerości 
w tonie. Pan Darm ont nawet w chwili, 
gdy mu Gwido grozi to rtu rą  i śmiercią, 
nie zmienia wyrazu twarzy i drapuje się 
w płaszcz ruchem  czysto komedyanckim. — 
A cóż dopiero mówić o takim panu Dau- 
bry, który g ra ł sędziwego M arca, mó­
wiąc głosem młodzieńczym, w scenach naj­
bardziej tragicznych patrząc obojętnie lub 
uśmiechając się bezmyślnie. W prost komiczne 
sprawiało wrażenie, gdy Gwido na widok 
ojca, wracającego z obozu Prinziyalla, pyta 
go przerażony: jakim  cudem w róciłeś? po­
ruszasz się z trudnością? czyś ty  ran n y ?  czy

W  skutek zapytania postawionego na 
końcu piątkowego posiedzenia parlam entu 
przez ks. dr. Jażdżewskiego, zgodził się wi­
cemarszałek Biising na postawienie i n t e r -
p e l a c y i  p o l s k i e j  na porządku obrad po­
siedzenia w przyszły piątek, dnia 30 sty­
cznia.

Posiedzenie Koła w parlam encie odbę­
dzie się w skutek tego 29 stycznia wieczo­
rem.

Onegdaj uczciło Koło polskie w sejmie 
pruskim skrom ną u c z tą  sędziwego swego pre­
zesa dr. H enryka S zu  m ana z okazy i 80 ro­
cznicy urodzin jego.

x ------------  O - " -
Konferencye prowadzono w sobotę wieczór, 
a o północy oświadczył Boven, że ma wszel­
kie dane do tw ierdzenia, iż zatarg  będzie 
wkrótce w zadowalający sposób załatwiony.

Waszyngton, 26 stycznia. Poseł S ta­
nów Zjednoczonych, Boven, ma nadzieję za­
łagodzenia zatargu wenezuelskiego.

Maracaybo, 26 stycznia. Okręt nie­
miecki „Pantera" znajduje się obecnie w od­
daleniu jednej mili od wsi San Carlos. W ieś 
ta liczy 250 mieszkańców, przeważnie ryba­
ków i składa się z 80 domów, zbudowanych 
z drzewa i słomy. Załoga fortu San Carlos 
liczy 239 ludzi i dotychczas dzielnie się 
bron i: W ały, które są  bardzo niskie nie 
odniosły prawie żadnych uszkodzeń. „P an ­
tera" usiłowała we czwartek przedostać się 
do fortu, m usiała zaniechać tego zamiaru. 
Obecnie w Maracaybo spokój.

Z Berlina donoszą, że dotychczasowe 
usiłowania stronnictw , aby nakłonić hr. Bal- 
lestrem a do przyjęcia napow rót godności pre­
zydenta parlam entu Rzeszy niemieckiej, oka­
zały się bezskutecznemi, pomimo, że stron ­
nictwo konserwatywne i centrum  katolickie 
wyraziły mu swoje najpełniejsze zaufanie.

Cesarzewicz niemiecki po serdecznem 
pożegnaniu się z carem i z carową wyjechał 
onegdaj w towarzystwie rossyjskiego na­
stępcy tronu do Nowogrodu. — Na pero­
nie żegnali go wielcy książęta i ambasador 
niemiecki.

Car zawiadom ił telegraficznie prezy­
denta Loubeta, że dla dotkniętych klęską 
głodową rybaków w B retanii przeznacza 
25.000 fr. Dar ten ofiarowuje jako znak sym- 
patyi swej dla zaprzyjaźnionego narodu. — 
Loubet telegraficznie podziękował carowi.

miotu jego, równie czystą, jakby wychodziła I cię toiturowano ?... A Marco pana Daubryego 
z domu brata... To już przekracza granice ■ nie na rannego, ani toi turowanego nie wy-

TELEGEAIY GAZETY LWOMEJ
Wiedeń, 26 stycznia. N a ogólnych po­

słuchaniach przyjął dziś Najj. P an  między 
innym i komonds-nta korpusu, gonorala bioni 
Fiedlera, oraz członków Izby p an ó w : Fedo­
rowicza. Łozińskiego i h r. Michałowskiego.

Wiedeń, 26 stycznia. Sekretaryat Koła 
polskiego wzywa posłów, aby pojutrze t. j. 
we środę stawili się wszyscy w izbie z po­
wodu sprawy cukrowej. Podpis; Merwnowicz.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 26 stycznia 1903. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 m in. 30; 
Akcye austryaekiego Zakładu kredyt. 706'25, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 752' — , 
Akcye Anglobanku 274' —, Akcye Unionban- 
ku 558-—, Akcye Landerbanku 416-50, Akcye 
Bankyereinu 4 8 P  —, Akc .  Bodencredit 970-— , 
Akcye galic. Banku hipotecznego 538-— , 
Akcye kolei państw ow ych 703-—, Akcye ko­
lei Południowej 58 —, Akcye Tram way A )  

— , Akcye Tram way B )  — , Akcye
kolei E lbethal 458-—, Akcye kolei Półno­
cnej 5540’— , Akcye kolei czerniowieckieg 

— , Akcye A lpiny 392- — , Akcye R im a 
M uranyi 486’—, Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1635’—, Akcye Fabryki broni 
341-— , Akcye Tureckie tytoniowe 347’— , 
Obligacye w ęgierskiej indem nizacyi 99-75, 
Renta majowa 100 70, Austryacka Renta koro­
nowa 101*45, W ęgierska Renta koron. 99 70, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 98 20, 

prc. L isty  Banku krajowego 99-—, 4 i pół 
Iprc. L isty Banku krajowego 102 —, 4 prc.
I L isty Banku hipotecznego 98-10, 4 i pó ł prc. 
L isty  Banku hipotecznego 10P 20, 5 prc. L i­
sty Banku hipotecznego 111-75, 4-pre. Gal. 
Obligacye propinaeyjne 99-80, 4-prc. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1893 9 9 - - ,  4 -prc . po­
życzka m iasta Lwowa 96-75, Losy tureckie 
124-20, M arki 117-12, Ruble 252-50.

Odpowiedzialny red ak to r: 
A d a m  K r e c i a o w i e c k i .
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Nadesłane.

Przez użycie F o sfa ty n y  Falifcres za­
pobiega się biegunce tak częstej i niebezpie­
cznej u dzieci.

'Pracownia kuśnierska i serdaków
J ó z e f a  I n n d a

we Lwowie, Rynek 1. 2 5 , (I. P- w ofie.) 
przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie, odna­

wia, czyści i farbuje futra.

Zapisy
przyjmuje codziennie od godz. 10-tej przed 

południem do godz. 2-gisj

i t a n i i ł a w  S a c h s
nauczyciel tańców

ulica Pańska h  17, drzwi Nr. 8,

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy

46/„ Listy hipoteczna koronowe,
41/a‘*/e L isty hipoteczne,
-5c/0 Listy hipoteczne, premiowane,
4%  Lśety Tow. kred, ziemskiego,

Ljsiy Banku krajowego,
4%  lJiisty  Banku krajowego,
5!i/r, Obligacye kum unaine Banku ś r  j. 
|p j t  Pożyczkę k rajow ąft 
■i°/} Gal., O bligacje propinscyic# i wszel­

ki-' r r . ty  psństwowe.
Nadto polJtąMj

AJtrye g»L Towarssystwft e iek try can eg o . 
Papiery te sprzedąjemy i kupujemy po aay- 

•ckte-dniejszym kursie dąjennym.

K A N T O R  W Y M I A N Y  *
e. k. oprz. ' . rJkcyjpęgc..'

B A I I U  EE.P0T E C Z S E & 0,

Ubezpieczenia losów
od stra t

w razie wylosowania najmniejszą wygraną
na  cały rok 1908

przyjmują

Sokal & Lilien
Zle« ni a t. j»rcwi':Cyi snłaiw ia '2;y od­
w ro tn a  p ee s tą  be* doliczenia p rów izy i.

N ad zw y cza jn eg o  w y n a la z k u  pasków 
pneum atycznych, leczących przepuklinę bez 
operaeyi, dem onstrowanych przez prof. wie­
deńskiego uniwers. G nssenbauera swoim -słu­
chaczom, dokonał p- Karol Tiesel w W iednu, 
VI. A m erliugstrasse 19. — Paski te bez 
sprężyn, za pomocą ciśnienia powietrza spo­
rządzone, zalecają się znakomicie tak do 
usunięcia hemoroidów jakoteż i innych cier­
pień kobiecych

Przyjechali *jf® Lwetra,
D nia 26. stycznia 1903.

HOTEL GEORGE.
PP. Ks. PI. Lubomirski z Rozwadowa, Ks. J. 

Lubomirski z Rozwadowa, Hr. W. Dzieduszycki 
z Jezupola, Br. J. Weber ze Złoczowa, PI. Rosen- 
buseh z Doliny, J. Zychliń»ki z Poznania, W Dłó- 
gosz i  Borysławia, K. Ostaszewski z Siędziszowa, 
M. Schlobaeh z W iednia, S. Bogusz z E urysławia, 
A. Bączkowski z Dobrowód, E. Jaroszyński z Po­
dola rosyjskiego, A Doe Logo z Firola, J. Slawik 
z Brodów, H. Becker z Brodów, S. Jas iń sr i z Pere- 
zowa, B Joaefsth.ol z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. W. ks. Gedroyz z Mo?ów, F . Kiidrof z 

Wierzbówki, B. Fiiatowski z Brodów.

GRAND HOTEL.
P. R Neueham z Wrocławia.

HOTEL IMPERIAL.
P. A. hr. Potocki z Ossowiee.

HOTEL FRANCUSKI.
P. L. W attmann z Rudy Rożanieckiej.

płacą |żądąją
walutą koron.
K- h.lK. h.
536 —

573

400 -

110 75 
100 50
96 75 

102  -

98 60

97 60

97 80 
97 75

545

300

581

350

420

C E N N I K
lw ow skiej Izby handlowej i przem ysłow ej

Lwów, dnia 26. stycznia 1903.

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przein.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r . ) ..........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- •  

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor, 9  
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10%

„ „ 41/, °!o „ Ls w 50 1. hs
„ „ 4 % „ 601. po 200 k. ©

„ kraj. 4‘/2>  „ los w 5 u 1. ...
„ „ 4% „ los w 57 1. ,a

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e m i s y a ) ....................................a

Tow. kred. galic. ziemsk. 4% e
los. w 411/2 l a t ...............................°
4 °lo los. w 56 l a t .....................

I I I .  O bligi za 100 kor. ^
Gal. funduszu propin. 4% w. a.
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. n 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) ®

„ 41/, # (3 em.) -®
„ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4)ś po 200 ko.".
Pożyczki kr. 6% w. i. z. r. 1873 

„ „ 4 °/o po 200 kor. z ro­
ku 1893 .....................................

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor.
„ „ 41/ , *  „ 200 „

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

V . M onety.
Lukat c e s a r s k i .......................... .....
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rosyjskich srebrnych 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

99 30 
103 
102  -  

101  -  

98 25 
98 25

99 20 
95 70 

101 -

73

i 26
19 -  

250 — 
252 -  
116 90

102 70

98 45 

100 -  

101 70

płaeą żądają

101.— 101.20
101.— 101.20
180.— 190—
156.50 157.30
1 8 6 .- 188—
2 4 9 .- 253. -
249— 253—
302.50 303.50

101 70 

78

11 40 
19 20 

254 
254 
117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 25. stycznia 1903.

A. Ogólny d łu g  państwa. płacą
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
lu ty -s ie rp ie ń ....................................

żądają

101.05 101.25 
101. -  101.20

Jednolity dług państwa w srebrze
styczoń-lipiec.....................................
kwieci eń -p j,ź d z ie rn ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3’2 pr.
„ ,, 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . . .

„ 1864 po 50 zł...................
Listy zast. domen państ. 120 zł. 5 pr.

B . D łu g  p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.........................121,— 121.20

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 101.50 101.70

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100.— 100.90
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 119.70 ——
Kol. za 200 zł. mk. 53/4 pr. (ostemp.

a k c y e ) .....................................514.— 518—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/, pr..............................  128.30 129.30
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100.20 101.20
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osteinp. akcye) 5 pr..........  100.— 100.90

O bligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 115.— —.—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —.— ——
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 5 pr.......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr. .  ...............................
Kul. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

■ł pr.............................................
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr.........................................i 00.10
Kol. Iwowsko-czern-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr................................ 100.—
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr................... 119.— —

D. D łu g  p aństw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł.

„ - „ w wal. kor
kor. 4 pr...............................

Węg. oblig. prop. za 100 zł. 41/* pr. 
n obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4%
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ -i -  7-a 50 zł. (100 kor.)

E , Obligacye indem nizacyjne.
Kroaeyi i Slawonń za 100 zł. 4 pr. 99—
Węgier za 100 zł. 4 pr......................... 99.40

F . Inne  publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr...................................................  283—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 108.25 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 
- 200 kar. 4 pr...................................... ........

100.20

100.50

99.40

101.20

101.50

100.40

101.10

101—

i pr. . 
za 200

99.55
89—

161—
201.-50
201.50

99.75
89.80

163.—
203.50
203.50

100.40

289—
109.25

100.50

Bukowiuskie obi. propinacyjne los za
100 zł. 5 p r.........................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. 
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 
100 zł. 4 pr. . .

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr..............................■ • ■ . .

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4l/a pr. 
Austr. zakł. kr. ziein. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
” ” „ „ „ 1889 3 pr .

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
los 4 nrii >1 n n , r * *

Gfal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr,
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr..................................................  .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat

4  pr. stare . .n „ 11 ti ^ r  .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
41/a pr. 5D/2 lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr............................... ■ • . .

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat za 200 kor. 4’/2 pr. 

Banku kr. losy 571/J 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-weg. banku 401/2 lat los. 4 pr.

50 lat los 4 pr.

I I .  O bligacye z prawem pien 
za 100 zł. nom. 

Czeskiej kolei półn. za 300 iŁ  5  pr. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr.........................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

,, „ ji », „ „ 1887 4 pr.
„ » n -i » 1888 4 pr.
„ „ n u „ „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czcrn.-Jasay z r. 1884 za
300 zł. 5 p r.........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr.  ..........................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 10C zł. 5 pr.

„ ,i n „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ -a ii ii 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hanjfl. i trzem. 100 zł.
Clary 40 zł. m k . ................................
Pożyczka miasta iks'bruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .  
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
Palffy 40 zł. mk. . .....................

płaeą żądają

103.75 105—

99.20 .100."—
99.40 100 25

96.25 97—

89.25 91.25

listy dłużne

99.35 100.35
268— 271.—
265.25 267.25
104.75 105.75

97.50 98—
111— 111.60
100.60 10160

97.20 98.20
97.75 98.75
98— —.—
97.50 —.—

102— 1 0 3 -

102.75 103.75

101.25 102.25
98.40 99.40

100.90 101.50
100.90 101.50

szeństwa

109.—
115.50 116.50
101.35 102.35
101.40 102.40
101.20 102.20
101.25 102.25

93.75 94.75

99.70 100.70

109*40 110Ś40
109.40 110.40

99.65 100.65

19.40 20.40
437— 440—
185.50 189.50
83— 87—
75— 79—
73— 77—

182.— 186—

płaca zadają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 56.15“ 57.15
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . . 28.25 29 25
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 73.— 75.—
Salina 40 zł. mk..................................... 238.— 245.—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75.— 79.—
St. Genois 40 zł. mk.............................. —.— —.—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —.— ——

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 4V2 pr. —.— —.—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 200.— 250.—

K . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 276.50 278.50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2760.  277#. 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —.— __._
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .  747.50 748.50 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . . 528.— 530.—
Galic. banku hipot. 200 zł................... 536.— 538.—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. —.— 280.—
Banku dla krajów, koronnych 200 zł. 411.— 412.—

„ Austro-węg. 1400 k..................  1570.— 1573.—
„ Związk. (LJnionbank) 200 zł. . 555.— 556.—

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 250.— 251.— 
Zivnosteńska banka 100 zł..................  256.25 257.26

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 401.50 410.— 

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 370.— 380.—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5520.— 5540.— 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —.— —.—
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. —.— —.—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580.— 584.— 
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392.— 400.—
„ państwowych 200 zł...................... —.— —.—
„ południowej 200 zł.........................—.— —
„ węg. galic. I. 200 zł...................... 438.— 442 —

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. ink. 904.— 907.—
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 712.— 714.— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 826. ■— 840.— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 391.50 392.50 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1620.— 1640.—
Schodnicy 500 kor............................ 557.— 567.—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —.— —.—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . . 399.— 402.—

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117121/, 117.321/*
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239.85 240.05
Paryż za 100 franków . . . .  95.40 95.52l/t
Petersburg za 100 rubli 41/J pr. —.— —.—
Niemieckie b a n k i................ 117.20 117.55
Włoskie b an k i...............................  95.27‘/2 95.40
Francuskie b a n k i .....................  95.27l/a 95.421/*
Szwajcarskie b a n k i .....................  95.271/, 95.421/,

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i .......................... 11.33 11.87
Austr. węg 8 guld. złota moneta —.— —.—
20-franków ka................................ 19.07 19.09
20 -m ark ó w k a ...............................  23.43 23.49
Rosyjskki półimperyał . . . .  —.— —.—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.121/, 117.3#
Włoskie banknoty za 100 lir . 95.30 95.50
R u b le ...............................................  2.521/, 2.531/,

Licyiacye.
. cz. E . 778/2 (5) [570 2 - 3 ]

N a żądanie c. k. Skarbu pań‘twa, za- 
ąpionego przez e. k. P rokuratorię  Skarbu, 
Ibędzie się dnia 26. lutego 1903 o godz. 

przed południem w sądziB  ipżi-J wyn.ie- 
iouym, w biurze N r. II  w Z ł ź ‘ach, iiey- 
,cya realności objętej whl. 214 ks. gr. gm. 
it. Blich.

Nieruchomość, wystawiona na licytację] 
:st ocenioną na 62 kor.

Najniższa cena wynosi 41 kor., poniż j 
ij ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
j nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu- 
rny  w yciąg katastralny , protokoły ocenien:a 
t. d.) ijjfże każdy m ający chęć kupienia, 

■zejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
iżej wym ienionym , w biurze N r. 11

Takie prawa, w obec których niniejsza 
eytacya byłaby n edopuszczainą należy zgło- 
ć do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
m ie licytacyjnym , jnaezej rosjoz-*nia tego 
)dzaju co aoiJ?amf>j nieruchomOsoti r ie  mo- 
tyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie, praw a lub 
ężary na powyższej nieruchom ości bądź 
3e,cnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
au ia licytacyjnego pow itaną, zawiedam iaue 
jdą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- 
ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
ej, jeś li nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
ymienionego i nie wskażą temuż sądowi

pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zsłoźce, dn ia  2 stycznia 1903.

L. cz. E . 866/2 (11) [544 2 - 3 ]
N a żrjd.-.nie EU-oiuyy R ich te ro w i ,i"ko 

Ęw ładczyni spadku po Pip M arkusie Rn-h- 
terze, odbędzie s ;ę dniu 26. lutego .1903
0 gudz. 10 przed południem w sądzie uilęj 
wymienionym, w b i une  Nr.  IV  w Jadow iea 
licytacya 1/8 części realności whl. 373 gm. 
kat. Janów.

N ieruchom ość ta, w ystaw iona na licy-. 
tacyę, jest ocenioną na 5 3 kor. 75 hsl.

Najniższa cena v.-yc,o-i 260 k o r , pomżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości■,dokum enta (w yciąg tabu - 
lam y, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. u.) może każdy, mający ehęć k^ipT uia
przejrzeć podczas godzin 'urzędow ych w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. IV.

Takie prsw a w obec których niniejsza 
licytacya byłaby ni dopuszczalną, nal -iy zgło­
sić di* sądu nr-jpóź»iVj przy wyznaczi nym  te r­
minie licytacyjnym , inaczpj roszczenia tego 
rodzaju eń do samej B i»u-'hom ośei nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jnkte praw a lub 
ciężary na powyższej n ie ru c h o m o śc i bądź 
obecnie ju ż  istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­

wania, jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
peluom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dąsa 4. s trazaia  1903.

L. cz E. 980/2 (3) L590 2 - 3 ]
Dnia 11. Ntogo 1903 o godz. 10 przed 

południem, w sądne tuteiszym w biurze Nr.
6, odbędzie się licytacya 1 3 części realności 
wbl 449 gm. M ogielnica, wraz z przyna­
leżno śeiam i.

N ieruchom ość oceniono na 042 kor' 
66 hal., przynależnośti r:a 4 kor. 23 hal.

Najniższa cmia w ynosi_ 631 kor. 26 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.  . .

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć m 'żna w sądiie tutej­
szym w biurze N r. 7,

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
m inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby byc już m  skut„ em podnoszone.

Te osobny, dla których jakie prawa lub 
Ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­

wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Budzanów, dnia 9. listopada 1902.

L. cz. E . 1022/2 (15) [543 2 —3]
Na żądanie B rrisza Kliersdo.fa w H a­

liczu, odbędzie się dnia 11. lutego 1903 
o godz. 10 przed południem w sądzie, niżej 
wymienionym, w biurze N r. 9, lelicytacya 
1/24 części realności wyk. hip. 1. 66 ks. gr 
gm. kat. Halicz.

N ieruchom ość, wystawiona na  relicy- 
tscy?) jest ocenioną na 248 kor. 9 hal.

Najniższa cena wynosi 124 kor. 5 
bal., poniżej t°j ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki relicytacyjne i odnoszące się do 
tej części nieruchomości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
ize N r. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
rehcytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 14. stycznia 1908.
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L. cz. E. 1005/2 (6) _ . [597_ 2 -  8]

W  sądzie niżej wymienionym, biuro 4, 
odbędzie się 4. n a r t a  1903 o 9 rano licy­
ta c ja  połowy pierwszego piętra, połowy 
składu w parterze i 1/4 część sklepu w iększe­
go w parterze z realności lw h 37 gm iny 
Leżajsk.

Oena szacunkowa 2124 kor. 75 hal.
Najniższa oferta 1416 kor. 50 hal.
W arunki i odnośne dokumenta do przej­

rzenia w sądzie biuro Nr. 4.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnia I. grudnia 1902.

L. cz. E  813.2 (5) [566 3 - 3 ]
Dnia 30. stycznia 1903 o godzinie 10 

przed południem , odbędzie się w sądzie ni 
żej wymienionym, w biurze Nr, 4, licy tacja  
realności objętych whl. 14, 165, 83 i 197
gm. Woziłów, tudzież realności whl. 368 grn. 
Kościelniki, wraz z przynależnościami.

Nieruchomości, wystawione na licytację, 
są ocenione na 1140 kor., przynależności 
zaś na 88 kor.

Najniższa cena wynosi 818 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne przejrzeć można 
w biurze Nr. 4.

Takie piawa, w obec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te* osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do diręczeń. w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Potok złoty, duia 4. grudnia 1902.

L. cz. E. 1913/2 (4) [515 3 - 3 ]
N a żądaaie Towarzystwa kredytowego w 

Haliczu odbędzie się dnia 6. m arca 1903 o 
godz 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9, lieytaeya a) 
całej realności lwh. 7 ks gr gm kat Tustań 
i b) l '3  częśw realności la b. 105 ks. gr. gm. 
kat. Tustań wraz z przynależnościami, sŁła- 
dającemi się z 1 krowy

Nieruchomości, wystąwione na licytacyę 
są ocenione a to ad a) na 1857 kor. ad b) 
183 kor. 33 hal., przynależności zaś na  
100 kor.

Najniższa cena w y n o ń  ad a) z przy- 
należnościam i kwotę 13'• 4 kor. 67 hal., ad
b) l v2 kor. 22 h i ,  poniż-j tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
ni? i  t  d.) może każdy, mający chęć kupieni?, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić d o ’ sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem, podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 7. stycznia 1903.

L. cz. E. 717,2 (7) [629 1 - 3 ]
N a żądanie Towarzystwa kredytowego 

w Haliczu, odbędzie się dnia 11. lutugo 
1903 o godz. 12 w południe w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 9, licy tac ja  
l-ołowy realności whl. 143 ks. gr. gm. kat. 
Hal.cz.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 573 kor.

Najniższa cena wynosi 382 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastraluy, protokoły ocenienia 
i t. d) może każdy, mający chęć kupLnis, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie.jmo- 
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 1. stycznia 1903.

cz. E . 1227/2 (4) [671]
D nia 10. lutego 1903 o godz. 10 przed 

łudniem  w biurze Nr. l i  sądu tutejszego, 
będzie się Lcytacya realnoś fi objętej whl. 
0 gm. Trem bowla z przynależnościami.

Nieruchomość jest ocenioną na 814 kor. 
zynależności zaś na 4 kor.

»Gazeti Lwowska* Nr. 21 z

Najniższa cena, niżej której sprzedaż ■ 
nie nastąpi wynosi 409 kor.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta przejrzeć można 
w sądzie tutejszym, w niurze N r. 11.

’ Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
t< rminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach teg > postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II . ,
Trembowla, dnia 17. g rudnia  1902.

L cz. He. 180/2 (2) [661]
N a żądani® iuteresow anych spadkobier­

ców ks. Jana  Jakla, odbędzie się duia 6. lu ­
tego 1903 o godz. 10 przed południem  w 
sądzie niżej wymienionym, lieytaeya realności 
whl. 838 ks. gr- Haczów.

N i e r u c h o m o ś ć ,  wystawiona na  licytacyę, 
jest ocenioną na 3600 koi.

Najniższa cena wynosi 3600 kor , poni­
żej te ‘ c e n y  sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytyjne może każdy, m ają-y 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze N r VII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu napóźniej przy wyznaczonym te r­
minie, licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.
& Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszyeh w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

L ieytaeya rozpisuje się na  żądanie 
właścicieli, zatem pozostaje bez wpływu na 
ciężary hipoteczne, wyznaczenie term inu  li 
cytacyjnego należy zanotować na karcie cię­
żarów whl. 838 ks. gr. Haczów.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V II.
Brzozów, dnia 29. grudnia 1902.

L. cz. E . 1294/2 (3) [664]
N a żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Grybowie, zastąpionego przez adw. dra 
Schmala w Grybowie, odbędzie się duia 13. 
lutego 1903 o godz. 10 przed południem 
w sądńe niżej wymienionym, w biurze N r. 
4 w Grybowie, licy tac ja  realności wykazem 
hip. 1. 10 ks gr. gm. kat. Stróże niżnie 
objętej, składającej się z domu mieszkalnego, 
budynków gospodarskich, gruntów  ornych, 
pastwisk i łąki wraz z przynależnościam i, 
składającemi się z inw entarza żywego i 
martwego.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, je s t ocenioną na 21.368 kor. 
37 bab- przynależności zaś na 1468 kor.

Najniższa cena wynosi 15.224 kor. 58 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
g 0 skutku.

W arunki licytacyjne i odroszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
j t d.) mt-że każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licyt&ey* byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do  sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r ­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
r o d z a ju  co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jsk ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez-przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 12. g rudnia  1902.

L. cz. E. 1858/2 (3) [693]
N a żądanie Srula Feingolda z W yżnicy, 

odbędzie się d r ' a  9. lutego 1903 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym , w biurze N r. 2, lieytaeya realności 
whl. 860 Kuty miasto wraz z przy należno­
ściami, składającemi się z domu mieszkal­
nego, komory i piwnicy
słnia 97 «tvr*.znia 1908.

Nieruchomość, wystawiona n a  licytacyę, 
jest ocenioną na 2361 kor., przynależności 
zaś na  375 kor.

Najniższa cena wynosi 1824 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 2.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r ­
m inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 28. g rudnia  1902.

L. cz E. 1467/2 (4) [639]
Duia 13. lutego 1903 o godz. 11 rano, 

odbędzie się w tutejszym  sądzie Lcytacya 
realności whl. 698 gm iny Przem yślany wraz 
z przynależnościami, składającem i się ze 
spichlerza, oszacowanej a to : nieruchom ość 
na 500 kor. a przynależności na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor.
W arunki licytacyjne i in n e  odnośne 

akta można przeglądać w kancelaryi są­
dowej .

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yślany, dnia 13. stycznia 1903.

L. cz. E. 1443/2 (4) [641]
Dnia 13. lutego 1903 o godz. 10 rano, 

odbędzie się tutejszym sądzie lieytaeya 
połowy realności whl. 453 gm. Oiemierzyńce, 
oszacowanej na 150 kor.

Najniższa cena wynosi 100 kor.
W arunki licytacyjne i in n e  odnośne 

akta możua przeglądać w kancelaryi są­
dowej.

0  k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yślany, dnia 13. stycznia 1 9 .3

L. cz. E. 1522/2 (4) [636]
Dnia 26. lutego 1903 o godz. 10 rano, 

odbędzie się w tutejszym sądzie licytacja 
połowy realności whl. 310 gminy Przemy­
ślany z komórką jako przynależnością.

N ieruchom ość tę oceniono na 476 kor., 
przynależności zaś na 7 kor. 50 bal.

Najniższa cena wynosi 241 kor. 25 hal.
W arunki licytacyjne i inne  odnośne 

akta można przeglądać w kancelaryi są­
dowej.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Przem yślany, dnia 13. stycznia 1903.

L. cz. E. 275/2 (9) . .[640]
D nia 23. lutego 1903 o godzinie 10 

rano odbędzie się w Sądzie tutejszym Oddział 
V. lieytaeya realności lwh. 590 gm iny Prze­
m yślany ocenionej na 500 kor. tudzież przy­
należności tejże składającemi się z domu,  
lodowni, komory i sta jn i ocenionych na 420 
kor. czyli łącznie na 920 kon.

N ajniższa cena wynosi łącznie 460 kor.
W arunki Lcytacyjae i inne odnośne 

dokum enta można w kancelaryi sądowej
przeglądać.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yślany, 5. stycznia 1903.

L. cz. 1741/2 (5)
Dn a 25. lutego 1903 o godzinie 9-tej 

przed południem  odbędzie się w biurze N r. 
12 Sądu tutejszego lieytaeya połowy rea!. 
lwh. 330 gm. Bagicnica.

N ieruchom ość wystawiona na licytacyę 
oceniono na 2885 kor. 41 hal. przynależności 
zaś na 100 kor.

Najniższa eena poniżej której sprzedaż 
n ie przyjdzie do skutku wynosi 1990 kor. 
27. hal.

W arunki licytacyjne i i nne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w tutejszym 
sądzie biuro N r. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dąbrowa, dnia 13. stycznia 1903.

L. cz. E . 1096/2 (5) [626J
Dnia 27. lutego 1903 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w sądzie ni .j  wy- 
wymienionym, w biurze N r. 2 w Dobczycach 
lieytaeya realności lwh. 16 gm iny L ipnik 
wraz z przynależnościami..

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 6396 kor. 81 hal., wraz 
z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi 4264 kor. 54 
bal., poniżej tej etmy sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum euta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie tutejszym , 
w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
mi mi  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości badź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobczyce, d n a  22. g rudnia  1902.

L. cz. E. 5406/2 (6) [620]
N a żądanie filii Banku hipotecznego 

w Tarnopolu, odbędzie się dnia 26. lutego 
1903 o godz. 10 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym w biurze N r. 1 w T a r­
nopolu lieytaeya ciała tabularnego lwh. 4641 
kat. gminy Tarnopol objętego z parceli bud 
lkat. 1146 na której znajduje się dom pod 
Ncons. 1546 i parceli pastw iska pod lkat. 
452 się składającego.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na kwotę 4197 kor.

Najniższa cena wynosi 2520 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie pizyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne które zarazem jako 
z ustawą zgodne niniejszem równocześuie się 
zatwierdza i odnoszące się do tej nieruchom o­
ści dokumenta (wyciąg tabularny , wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie tu ­
tejszym, w biurze N r. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obtenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wa iia  licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I . ' 
Tarnopol, dnia 11. stycznia 1903.

Upadłości.
L. cz. S. 1/1 (216) _ [614]

U chw ałą tego sądu z dnia 22. stycznia 
1901 1. 'cz. S. 1/1 (1) otworzony konkurs 
do m ajątku Gospodarczo zaliczkowego Sto­
warzyszenia w Stanisławowie uznaje się po 
myśli §. 189 ord. konkurs, za ukończony.

G. k. Sąd obwodowy. Oddział IV . 
Stanisławów, dnia 31. g rudnia  1902.

L. cz. S. 1/2 (92) [615]
Uchwałą tego sądu z duia 23. czerwca 

1902 I. cz. S. 1/2 (1) otworzony konkurs 
do m ajątku Saula L indnera protokołowanego 
kupca uznaje się po myśli §. 154 i 155 ord. 
konk. za ukończony.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 31. grudnia 1902.

L. cz. S. 2/1 Nk. 50 [628]
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Ludowego Towarzystwa 
gospodarczo-handlowego celem likw idacji i 
uporządkowania dodatkowo zgłoszonych wie­
rzytelności, tudzież takich które zostaną zgło­
szone do dnia 20. lutego 1903 — dalej ce­
lem powzięcia uchwały co do wniosku za­
rządcy masy ażeby jako nieściągalne odpi­
sać z inwentarza 13 pretensyi na łączną 
kwotę 659 kor. 87 hal., — wreszcie ce’em 
ustalenia roszczeń zawiadowcy m asy do w y­
nagrodzenia i zwrotu poniesionych w da t­
ków, —  wyznacza się audyencyę na  dzień 
26. lutego 1903 na godzinę 9 przed po­
łudniem  w c. k. sądzie powiatowym w Gor­
licach w biurze N r. drzwi 20.

Gorlice, dnia 18. stycznia 1903.
C. k. Badea Sądu Krajowego 

jako kom isarz konkursowy.



Konkursa.
L. Prez. 221 (4/3) [580 3 -  3]

Odnośnie do konkursu z dnia 31. g ru ­
dnia 1902 Prez. 3366 rozpisanego na 2 po­
sady dozorców więźniów ogłoszonego w „Ga­
zecie Lwowskiej “ z 18. stycznia przedłuża 
się term in do dnia 18. lutego 1903.

Prezydyum  c. k. sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 20. stycznia 1903.

L. 2843/IV. [577 2 - 3 ]
K o n k u r s .

Przy c. k. D yrekcyi Policyi w Kiako- 
wie opróżnioną je s t posada prowizorycznego 
c. k. ajenta polic. II. klasy z roczną płacą 
900 kor., dodatkiem aktywalnem  270 kor. i 
prawem do dodatków starszyźnianych.

Ubiegający się o tę  posadę, do której 
w myśl ustawy z dnia 19. kw ietnia 1872 
N r. 60 Dz. p. p. wysłużonym podoficerom 
zastrzeżone je s t pierwszeństwo przed innym i 
kandydatam i, w inni wnieść własnoręcznie 
pisane podanie za pośrednictw em  swej prze­
łożonej władzy do Prezydyum c. k. Dyrekcyi 
P o lb y i w Krakowie do dnia 1 . m arca 1903.

■Przyjęty kom petent podlega 6 m iesię­
cznej próbie służbowej.

C. k. D yrekc ja  Policyi w Krakowie.
Kraków, dnia 22. stycznia 1903.

L. 5194/903 [644 1 - 3 ]
Ogłoszenie konkursu.

W eełu nadanie dwóch zapomóg, wy­
noszących jednorazowo po sto dwadzieścia 
( 120) kor., z fondacyi dla sierót po wojsko 
w ych im ienia A ngeliki Hoffmann de S tern- 
hort, sieroty po c. k. majorze, ogłasza się 
niniajszem koakurs.

O te jednorazow e zapomogi mogą się 
ubiegać tylko osoby płci żeńskiej, stanu  
wolnago religii rzymsko-katolickiej, nie za­
możne i moralnie nieposzlakowane, osiero­
cone po obojgu rodzicach, a urodzone w Ga- 
lieyi, z małżeństwa osób stanu wojskowego, 
stopnia oficerskiego, od podporucznika aż 
do m ajora włącznie. Osoba, która 
zapomogę z niniejszej funadacyi jei 
czona od* udziału w dwóch bezpośr 
tem następujących nadaniach.

Podania należy wnosić do‘ 
krajowego, najpóźniej do dnia 31. 
i załączyć do nich m etryki śmieri 
rodziców ksndydatki, m etrykę ch’ 
dydatki, świadectwo moralności i śv 
o stosunkach majątkowych kandyda

Lwów, dnia 20. stycznia leO!

L. 750/pr. [6
K O N K U R S .

W  celu obsadzenia dwóch pos 
tarzy powiatowych w X. klasie rang  
tualnie dwóch pesad kancelistów N 
ctwa w XI. klasie rangi z syster 
mi poborami, rozpisuje się konkui 
minem  do końca lutego 1903

Ubiegający się o te  posady winni 
wnieść swe podania zaopatrzone w dowody 
kw alifikacji i znajomości języków krajowych, 
w drodze właściwej do Prezydyum  c. k. N a ­
m iestnictw a.

Posady te  nadane będą w m yśl usta­
wy z dnia 19. kw ietnia 1872 Dz. p. p. Nr. 
6 ) przed | innym i ukwalifikowaDjmi, wysłu­
żonym podoficerom, zaopatrzonym  w certy­
fikaty, o ile nie będą ubiegać się o nie 
koropetenci z kategoryi urzędników pań­
stwowych.

Prezydyum c. k. Nam iestnictw a.
Lwów, dnia 19. stycznia 190-3.

Rozmaite obwieszczenia.
[524 3 - 3 ]

OBW IESZCZENIE.
P. Franciszek Kiereik adwokat we Lwo­

wie zamierza przesiedlić się z dniem  19. lu­
tego 1903 do Woj nilowa.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 29. listopada 19C2.

L. cz. A. 322/00 (11) [379 3 - 3 ]
O. k. Sąd powiatowy w Sołotwinie po­

daje do wiadomości, iż duia 28. lutego 1892 
zm arł Iw an  Domków w Bułojowsku w Ros- 
syi, bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli. ..

Sąd nie znając pobytu Eudoku Dem- 
ków córki spadkodawcy, wzywa ją , ażeby w 
przeciągu roku jednego, licząc od dnia po­
niż wyrażonego zgłosiła się w tymże sądzie 
i wniosła oświadczenie się dziedzicem, w 
w przeciwnym bowi°m razie, spadek byłby 
przeprowadzony z dziedzicami zgłaszającym i 
się i z kuratorem  M ichałem  Stobieckim dla 
niej ustanowionym.

Sołotwina, dnia 2. października 1902.

L. cz. A. 261/2 (4) [342 3 - 3 ]
C. k. Sąd powiatowy w Nisku podaje 

do wiadomości, iż dnia 15. kwietnia 1902 
zm arła Mary&nna Wosiowa w Rudniku, po­
zostawiwszy rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ sąd ten nie m a wiadomości, 
czy i które osoby m ają prawo do spadku jej 
przeto wzywa się wszystkich którzyby za­
m ierzali z jakiegobądź tytułu prawnego rościć 
sobie prawa do spadku by w przeciągu j e ­
dnego roku, od dnia niżej wyrażonego licząc 
zgłosili się z pr»wami swojemi do tego sądu 
i wykazując swe praw a dziedziczenia, w nie­
śli oświadczenie do spadku, w przeciwnym 
bowiem razie spadek, dla którego tym cza­
sem Jan  Konior ustanowionym został za ku­
ratora spadkowego, przeprowadzonym będzie 
z tym i i tym przyznany, którzy oświadczą 
przyjęcie onegoż i ty tu ł swego prawa dzie­
dziczenia wykażą, zaś część spadku nie przy­
jęta, lub jeżeliby się n ik t nie oświadczył do 
niego, cały spadek zostanie przez Rząd jako 
bezdziedziczny ściągniętym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nisko, da ia  18. listopada 1902.

L. cz, A. 47/2 (9) [398 3 - 3 ]
O. k. Sąd powiatowy w Janow ie po­

daje do wiadomości, źe dnia 9. maja 1899 
zm arła w Jaśnisk&ch, K atarzyna Marko rei 
Marków bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ sąd nie ma wiadomości, czy 
i które osoby mają prawo do jej spadku, 
przeto wzywa wszystkich, którzyby zamie­
rzali z jakiego bądź ty tu łu  prawnego rościć 
sobie prawo do spadku, by w przeciągu je ­
dnego roku od daty tego edyktu licząc, zgło­
sili się z praw am i swojemi do tego sądu 
i wykazując swe prawa dziedziczenia w nie­
śli oświadczenie, w przeciwnym bowiem ra­
zie spadek, dla którego dr. Czemeryński, 
adw. w Janow ie ustanow iony został kurato­
rem, przeprowadzonym byłby z tym i i tym 
przyznanym, którzy się oświadczą i ty tu ł 
swego prawa dziedziczenia wykażą, lub je ż e ­
liby się n ik t nie oświadczył, albo też część 
spadku nie przyjęta —[cały spadek zostałby 
przez Państw o jako bezdziedziczny zabra­
nym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Janów, dnia 1. g rudnia  1902.

■ cz. 0 . II. 1/3 (1) [586 3 - 3 ]
Przeciw  Moszkowi Cukierwahr którego 

iejsce pobyiu jest nieznane, wniesionym 
■stał do c. k. sądu powiatowego w Krako- 

• ie pozew o 1000 kor.
N a podstawie pozwu wyznaczono au- 

yeneyę na 3. stycznia 1903 o godz. 11 przed 
iłudniem  sala II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
iwia się P ana adw. Dr. Rom ana Sulim ira 

Krakowie kuratorem .
Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 

rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
eczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
b pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kraków, dnia 2. stycznia 1903.

L. cz. Prez. 1362 [578 2 -  3]
O b w i e s z c z e n i e .

0 . k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 
podaje do powszechnej wiadomości, że Pan 
Kazimierz Bodakowski reskryptem  c. k. M i­
n isterstw a sprawiedliwości z dnia 23. paź 
dziernika 1903 L. 22.537 notaryuszem w 
M edenicacb zamianowany, złożywszy dnia 
20. stycznia 1903 przysięgę służbową, urzę­
dowanie swe rozpocząć może.

Lwów, di?:a 20, stycznia 1903.

L. cz. A. 203/2 (3) [473 2— 3]
W zywa się niew iadom ych z życia i 

miejsca pobytu spadkobierców zmarłego w 
Raniżowie bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli 9. sierpnia  1878 Kellmanie 
Nussbaum ie, ażeby w przeciągu roku, zgło­
sili i oświadczyli się do spadku, inaczej 
rozprawa spadkowa z kuratorem  spadku 
c. k. notaryuszem  Karolem Ram peltem  i 
zgłaszającymi się spadkobiercami przeprow a­
dzoną i spadek tym że w m iarę wykazanych 
praw  przyznanym  — a gdyby się n ik t nie 
zgłosił Skarbowi państw a jako bezdziedzi­
czny wydany zostanie.

C. k. Sąd powiatowy,
Sokołów, dnia 30. g rudnia 1902.

L. W . 2213,03 [479 2 _ g ]
O g ł o s z e n i e ,

W ydział krajowy postanowił otworzyć 
z dniem  1. grudnia 1903 przy krajowem 
biurze m elioracyjnem  we Lwowie nowy d wu ­
letni kurs praktyczny dozorców drenar- 
gkich.

N a kurs ten będą przyjęci tylko tacy 
kandydaci, którzy w czasie roboczym od 1 . 
kw ietnia do końca listopada 1903 roku będą 
zajęci przy drenow aniu jako zwykli robotn i­
cy, a przy robotach okażą nie tylko pilność 
i chęć, do, pracy, lecz nabędą wprawy w 
wykonywaniu drenow ania t. j. w kopaniu 
rowków drenowych i układaniu drenów.

Po ukończeniu] tej praktyki kandydaci 
m ają złożyć egzam in wstępny z języka pol­

skiego i rachunków , a od wyniku tego egza­
minu, jakoteż okazanego postępu w praktyce 
drenarskiej; i zupełnie odpowiednego zacho­
wania się] w czasie tej praktyki zależeć b ę ­
dzie ostatecznie ich przyjęcie, na kurs d re ­
narski.

Nauka teoretyczna odbywać się będzie 
na tym  kursie przez 4J m iesiące zimowe od
1 . grudnia do końca marca.

W ciągu czteromiesięcznej nauki teore­
tycznej otrzymają uczniowie stypendyum  
miesięczne w kwocie pięćdziesięciu (50) kor.; 
przy robotach zaś w polu pobierać będą 
wynagrodzenie od właścicieli gruntów, u któ­
rych będą zatrudnien i przy robotach melio 
racyjnych.

S tarający się o przyjęcie na kurs, win 
ni najdalej do lO.j m arca 1908 wnieść do 
W ydziału krajow ego we Lwowie podanie, 
które mają sami ułożyć i w łasnoręcznie n a ­
pisać, oraz wykazać się :

1) że ukończyli z dobrym  postępem 
przynajm niej szkołę ludową,

2) źe w ładają w mowie i w piśmie ję ­
zykiem polskim,

2) że ukończyli p rz y n a jm n ie j 1 8 -ty  a 
nie przekroczyli 3'J-go roku życia,

4) że są zdrowi i silnej budowy ciała,
5) że zachowanie się ich było moralne 

i nienaganne,
6) wreszcie na wypadek nispołn-oletno- 

śei, że rodzice lub opiekunowie zezwalają 
im na wybór tego zawodu.

Nadto kandydaci ubiegający się o przy­
jęcie] na kurs] powinni podać, czy są żona­
tym i lu b ! bezżeanym i, oraz przedstaw ć de- 
klaracyę, mocą której zobowiążą się po ukoń­
czeniu kursu poświęcić się przez lat dziesięć 
służbie krajowej w charakterze dozorców 
drenarskich.

W ysłużeni podoficerowie c. k.[ korpu­
sów teehnicz»ych (arty lery i i pionierów), 
którzy wykażą się dobrą listą kwalifikacyjną, 
oraz w ogólności podoficerowie i ci, którzy 
odbyli służbę wojskową,; mają pierwszeństwo 
przed innym i kandydatam i.

Z R&dy W ydziału krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem-
Lwów, dnia 14. stycznia 1903.

8

L. cz. i .  XI. 556 2 (5) [425 2 - 3 ]
■ Niżej wyrażony Sąd/ zaw:ad»mia, iż 

dnia 22. sierpnia 1902 zm arła w Czerniejo- 
wie M arya Jaw orska.

N ieznaiią z miejsca pobytu Katarzynę 
Jaw orską córkę zmarłej |z ustawy do spadku 
konkurującą wzywa się aby w przeciągu 
roku zgłosiła i oświadczyła się do spadku 
w przeciwnym  bowiem razie przewód prze­
prowadzi się z dziedzicami zgłoszonymi i 
kuratorem  A ntonim  Robaczewskim z Czer- 
niejowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Stanisław ów , 22. listopada 1902.

L. ez. T. 1/3 (2) [463 2 - 3 ]
N a prośbę z dnia 4. stycznia 1903 1. 

cz. T. 1.3 (1) wniesioną przez p. M aurycego 
Boscowitza, kupca we Lwowie, wdrażamy 
postępowanie am ortyzacyjne co do prima 
weksla z daty Lwów 16 grudnia 1902, któ­
ry  rzekomo proszącemu zaginął, na tegoż 
zleci nie i im kwotę 853 kor. 50 bal./ opie­
wającego i przez niego akceptowanego, w 
języku niemieckim wystylizowanego, a nie 
zawierającego ani podpisu wystawiciela ani 
daty płatności.

Wzywamy posiadacza powyższego we­
ksla, aby w 45 dni licząc o l  ostatniego 
ogłoszenia w urzędowej Gazecie Lwowskiej 
złożył go w tutejszym sądzie, gdyż w prze­
ciw nym  razie po bezskutecznym upływie 
edyktem  określonego eza-okresu, wzm ian­
kowany weksel za umorzony uznany zo 
stanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział VII.

Lwów, dnia 8 . stycznia 1903.

L cz, T 55/2 (1) [416 2 - 3 ]
C. k. Sąd krajowy w Krakowie w dra­

żając na wspólny wniosek Stanisław a Bła- 
szczaka, strażnika kolejowego w Głuchowie 
oraz Towarzystwa w zajem nych ubezpieczeń 
w Krakowie, postępowanie amortyzacyjne 
odnośnie do zaginionej policy Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie Nr. 
35.127 na nazwisko Stanisław a Błaszczaka 
wystawionej, a opiewającej na  kapitał po­
śm iertny  1200 kor. p łatny  okazicielowi po- 
liey, wzywa każdego, ktoby się w posiadaniu 
tejl policy znajdował, ab j ją  przeciągu 
1 roku 6 tygodni i 3 dni. od dnia ostatnie­
go _t. j. trzeciego ogłoszenia edyktu w „Ga­
zecie Lwowskiej “ licząc, tutejszemu Sądowi 
przedłożył, a to tem  pewniej, że po bezsku­
tecznym  upływie tego term inu, poltca rz e ­
czona na ponowne żądanie strony in te re ­
sowanej za umorzoną uznana zostanie.

Kraków, dnia 10. grudnia 1902.

L. ez. Cw. 97/32(1) [612 1 - 3 ]
Przeciw Izaałrowi W eiainannow i, kupco­

wi z Sokołowa, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym  został do e. k. sądu 
obwodowego w Rzeszowie przez Schame 
Stem pla kupca w Ruskiej wsi pozew w e­
kslowy o zapłatę 190 kor. 40 hal., 190 kor. 
40 bal., 425 kor. 60 hal

N a podstawie pozwu wydanym  został 
nakaz zabezpieczenia

Celem strzeżenia praw  Izaaka W ein- 
m aana, ustanaw ia się pana adw. dra Segla 
w Rzeszowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Izaaka 
W einm anna w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on s»m w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Rzeszów, dnia 21. stycznia 1903.

L. cz. T 47,2 (1) [482 1 - 3 ]
O. k. Sąd krajowy cyw ilny w K rako­

wie, wzywa każdego, ktoby w posiadaniu 
weksla następnie opiewającego: „Kraków
d n i a    na kwotę 340 kor. za trzy
m iesiące od daty zapłaci Pan za ten p ierw ­
szy weksel s a  zlecenie p. dra M aryana Sie- 
kierzyńskiego kwotę trzysta czterdzieści kor. 
w a r t o ś ć ..................i wstawisz P in  na  ra ­
chunek .........................zawiadomienia. W iel­
możny P an  W itold Szeliga w Krakowie, dr. 
Em il Miinz m. p. Przyjm uje W itold Szeli­
ga m. p. In  dorso Dr. M aryan Siekie 
rzyński m. p “ znajdował się, aby takowy 
w ciągu 45 dai, licząc od dnia płatności, 
tem pewniej tutejszem u sądowi przedstawił, 
ile że inaczej weksel ten  na ponowne żą­
danie proszącego za umorzony uznany zo­
stanie.

Kraków, dnia 20. listopada 1902.

G. Z1. .T. 28 2 (1) [493 1 - 3 ]
Uber A ntrag  der Bielitz B ialaer H an- 

dels - und Gewerbe - Bank Filiale der k. k. 
priv. Bohm isehen - U n ion -B ank  in  Bielitz 
wird das A m ortisatioasve:fabrea beziiglich 
des in  V erlust gerathenen W echsels dto Bu- 
czaez den 1. October 1902 ausgestellt von 
der F irm a B U nkstein & R ipaport an E ige- 
ne Ordre, acceptirt ?on dem bezogenen A lter 
Ferber in  Buczacz g irirt von F irm t Blank- 
stein  & Rapaport dana von E m anuel Ba- 
dner, dann von A dolf G iirtler an die B itt- 
stellerin  und  von dieser an die k k. priv. 
Bohmisebe U aioa-B ank in  Prag. zablbar 
em r5  Februar 1903 uber 461 Kr. 92 b.

Es w ird biem it Jederm ann aufgefor- 
dert seine R eehte am diesen W echsel bin- 
nen 45 T agea  vom V erhalU tjge gerechnet 
anzumelden ais sonst dieser W echsel fur 
am ortisirt erkliirt werden wird.

K. k. K reisgeneht, A btheilung IV. 
Stanislau, am 28. N ovem bsr 1902.

L. cz. C. II. 38 3 (1) [634]
Przeciw nieznanym  z miejsca pobytu 

Schoelowi, Hindzie, Izraelowi Leib dw. im. 
Reizli, Goldzie, Ohaimowi i Chanie Liebe- 
rom i innym  w nieśli Feiw el Spira i spadko­
biercy I tty  Spira a to : Obawa Spira tudzież 
małoletnie Kraucia, Josel, Sehinerl i A bra­
ham  Spira pozew o w łasność 4/25 części 
ciała hipotecznego lw h. 245 ks. gr. gm. 
Lisko.

Rozprawa odbędzie się dnia 9. lutego 
1903 godz. 9 rano biuro N r. 7.

Ustanow iony dla strzeżenia praw po­
zwanych kurator adw. dr. S tru tyński będzie 
ich zastępował dopóki sami w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ia­
nują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 17. stycznia 1903.

L. cz. Cg. I. 5/3 (1) [646]
Przeciw Ju lii, M aryi, Julii (młodszej) 

i Ludwikowi K nipel yel Klipel, F e rd y n an ­
dowi Rosehnal, M aryi Truskawieckiej, Ig n a ­
cemu i Zofii Boczkowskim, któ-ych miejsce 
pobytu jest niaznane, w niesionym  został do
c. k. sądu krajowego cywilnego we Lwowie 
przez Justynę W eintraub pryw atną w Dukli 
pozew o uznanie praw  za zgasłe i wyeli­
minowanie takowych z tabeli płatniczej z 
dnia 23. grudnia 1893 1, 56048.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała I. audyeneya na  dzień 28. stycznia 
1903 o godz. 9 rano w sali Nr. 12 tu te j­
szego sądu.

Celem strzeżenia praw  powyższych z 
życia i miejsca pobytu nieznanych pozwa­
nych ustanaw ia się pana adw. dra Nussbre- 
ebera we Lwowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na  ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
zam ianują.

C. k. Sąd krajowy cyw., Oddział I.
Lwów, dnia 8 . stycznia 1903.
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L. cz. C. 8/3 (1) . [642]

Przeciw  nieobecnym Piotrowi Skupień 
i W incentem u S k u p ie ń  przedtem w Kukowie 
w niosła M aryanna Skupień z Kukowa skar­
gę o 330 kor. z pn.

Rozprawa odbędzie się 3. lutego 1903 
o godz. 9 rano w sali rozpraw  Nr. 7.

Ustanowiony dla Piotra Skupnia ku­
rator W ojciech Lenart z Kukowa, dla
W incentego Skupnia kurator W ojciech
Chrząszcz będą ich zastępywać dopo-
kąd się w sądzie nie zgłoszą lub pełno­
mocnika E ’.e  ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Ślemień, dnia 3. stycznia 1903.

L. cz. C. IV. 32 3 (2 1 [663]
Przeciw Sarze z Iiarpów  Kriegel, Chin­

inowi Danielowi Karp. Aronowi Karp, Szy­
monowi Karp, Ruchii Bleicker, Natanowi 
Bleicher. ostatniem u imieniem n ie le t .  Ryfki 
Bleicker, których miejsce pobytu je s t n ie­
znane, wniesionym został do e. k. sądu po- 
vj lat owego w Drohobyczu przez M aurycego 
Steuerm ana i tow. pozew o uznanie za n ie ­
ważny kontraktu kupna i sprzedaży z daty 
Drohobycz 22. lipca 1895.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 6. lu ­
tego 1903 o godz. 10 rano

Celem strzeżenia praw7 pozwanych usta­
nawia się P ana  Jakćba K arpa w M łynkach 
szkolnikowych (Drohobycz) kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą łub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Drohobycz, dnia 23. stycznia 1903.

L. cz. Cw. 39/3 (2) [618]
Przeciw  nieobecnem u Izakowi Lezero- 

wi kupcowi przedtem  w Hureczku wniosło

Towarzystwo eskontowe w Tarnowie przez 
adw. dra Eliasza Goldhamera w Tarnow ie 
skargę o 1300 kor. z pn.

Ń a podstawia tej skargi wydnuo we- 
kslowy naiiaz zapłaty z dnia 8. stycznia 1903 
Cw. 39 3 (1).

Ustanowiony dla strzeżenia praw poz­
wanego kuratorem adw. dr. Rappaport w 
Tarnowie będzie go zastępował, dopokąd on 
w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 22. stycznia 1903.

L. 9743.
O g ł o s z e n i e .

W  celu wymiaru odszkodowania ze 
Skarbu Państwa za świnie użytkowe i ho­
dowlane wybite w Galicyi w pierwszym 
kwartale 1903 na podstawie Cesarskiego roz­
porządzania z dnia 15. września 1900 Dz. 
p. p.‘ Nr. 154 ustanawia się po m jśli art. I. 
§. 3 powołanego ces. rozporządzenia i sto­
sownie do rozporządzenia wjkonaw. z dnia 
18. września 1900 Dz. p. p. Nr. 155 prze­
ciętne ceny za kilogram żywej wagi mięsa 
według n as tęp u jące j  taryfy :

I. Ś w inie rasowe (an g ie lsk ie )
a) prosięta do 4 mies. . ■ • . 1 K. 34 h.
b) warchlaki od 4 do 10 mies. 1 K. 21 h.
c) świnie powyżej 10 mies. . . 0 K 97 h.

II. Świnie półkrwi (rasy poprawnej)
a) prosięta do 4 mies.............. 1 K. 13 h.
b) warchlaki od 4 do 10 mies. 1 K. 05 h.
c) świnie powyżej 10 mies. . . 0 K. 93 b.

III. Świnie rasy krajowej
a) prosięta do 4 mies. . . . . 0 K. 99 h.
b) warchlaki od 4 do 10 mies. 0 K. 92 h.
c) świnie powyżej 10 mies. . . 0 K. 86 h.

2 c. k. Namiestnictwa.
Lwów, daia 23. stycznia 1903.

I  51 l ie s ie n ia  p ry w a tn e .

r z v  zmianie roku
i *’ y 'Y . . *■„

poleca się
1887

Biuro asieimików i o^łos^eń
L u d w i k a  P l o h n a

(dzierżawca Sokołowski)
we Lwowie ul. Karola Ludwika 9.

i przyjmuje abonam ent na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dziennik i, i zagraniczne, 
ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żuru ale m oi i t. p. p,> cenach oryginalnych, 
ręczą7 za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne, ilustrowane 
i żurnal mód wysyła się także na prow incję, również przyjmuje ogłoszenia do 

w szystkich pism po najtańszych cenach.

I l / i e a i i i k i  w ychodttiące s a n o  w  W ie d n iu  d o sta rczo . 
1 s p r z e d a je  n u m e ra m i  p o je d y o c / jm i  te g o  sa m e g o  d n ia  
od  w p ó ł  do  je d e n a s te j  w ie c z o re m -

j N T a ,

bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejscowe, wie­
deńskie , zagraniczne,, tygodniki, illustraeye artystyczne, 
pisma humorystyczne, mody, żurnale, przyjmuje prenum e­
ratę l dostav7ą w  miejscu lub wysyłką na prowincyę, po

cenach redakcyjnych

Ajencja dzienników i ogłoszeó Sokołowskiego
Lwów, ILmmana 9.

:P S T  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

1903 r.
Zaproszenie do przedpłaty na

I t o k  V - t y .

MUZYCZNE

M a l i B  t o n  t o m  r e t l a j ,  oeIs s m  i t e n i k ó *  
A d o l f a  C h u l a w s k i e g o

w Wiedniu, VI. Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432.)
przyjmuje przedpłatę i ogłoszenia po cenach redakcyj­
nych na w s z y s tk ie  czaso p ism a  św ia ta ; układa teksty 
o g ło sz e ń  we wszystkich językach, Dobierając najodpow ie­
d n ie jsze  Dzienniki; przeprowaDza najznakomitszą reklamą 
Dla: wszelkich wynalazków, Dzieł sztuki, przemysłu i handlu, 
zakładów gospodarczych i kąpielowych, lekarzy, teatrów i wi- 
Dowisk itp., tak za pomocą wyczerpującego opracowania lite­
rackiego w reDakcyjnej części pism, jakoteż pięknych, a r ty ­
s ty c z n ie  wykonanych ajiszów, illustracyi itp.; uDziela ze 
źródeł autentycznych a ir e s ó w  w sz e lk ic h  zawoDów po

cenach przystępnych.

(Dawniej „MELOMAN").

m m l  i t o i t  u  forteii i T  flitiem  i m i i
pod redakcyą Zygmunta N oskow skiego. 

Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości m uzycznej swojskich  
i zagranicznych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, utwory klasyczne, salo­
nowe, do tańca i  na 4 ręce.

Czasopismo daje rocznie 200 stronic nu t dużego formatu, wartości w handlu księgar­
skim przeszło rb. 25

W roku 1903 „NOWOŚCI MUZYCZNE" drukować będą utwory fortepianowe, nagro­
dzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia Konstantego księcia Lubomirskiego 
dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego: artykuły muzyezno-pedagogiczne, sprawozdania ze sceny 
i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilustracye i odpowiedzi od redakcyi

„NOWOŚCI MUZYCZNE" przy współpracownictwie powag artystycznych, mają za 
główne zadanie: obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obronę interesów naszych  
muzyków na każdem polu ich  działalności.

Prenum erata w ynusi:
We Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową}:

Kwartalnie 4 kor. Półrocznie 8 kor. Rocznie 16 kor. Num er pojedynczy 1 kor. 40 hal.

E k sp e d y c y a  d la  L w o w a i  G a l ic y i :

Biuro dz enmków Sokołowskiego, twow, Pasaż Hausmana 9.
U W A łtA . N owo-przy by wający abonenci, którzy wniosą roczn ą. przedpłatę na 

„NOWOŚCI MUZYCZNE" przed Nowym Rokiem,ło trzym ają bezpłatnie trzy poprzednie 
zeszyty, zawierające nut wartości 10 do 15 koron.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: Warszawa W a re c k a  15.

C. k . D y re k c y a  k o le i  p a ń s tw o w y c h  w e L w o w ie .
L. 7189/W [678 1 - 2 ]

Rozpisanie ofert.
Dla stacyi i strażnic mającej się otworzyć nowej kolei Lwów-Sambor 

zamierza c. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie w drodze ofert rozdać 
dostawę następująch przedmiotów:

a) Urządzenia dla biór, jakoto: stoły, pulty i szafy z drzewa miękkiego, 
krzesła z drzewa twardego;

b) Meble dla sal poczekalnych a to: stoły, ławki, krzesła, wieszadła 
i lustra z ramami z drzewa twardego;

c) Urządzenia dla strażników kolejowych i dla lokali magazynowych 
a mianowicie: łóżka, stoły, krzesła, szafy, ławki i skrzynie, następnie 
tablice i podstawki rozmaite z drzewa miękkiego;

d) Wagi dla lokali magazynowych;
e) Zegary dla biór, sal poczekalnych i strażnic.

Rozdanie dostawy nastąpi po cenach jednostkowych, które mają być po­
dane w ofercie cyframi i słowami, franko jakakolwiek stacya c. k. kolei pań­
stwowych, z doliczeniem wszelkich ubocznych wydatków.

Wniesione oferty obowiązują do 15. marca 1903.
Oferentom dozwala się kompetować na całą lub częściowa dostawę w mo­

wie będących przedmiotów.
Obowiązujące ogólne i szczegółowe warunki dostawy, formularze ofert, 

jakoteż szkice i szczegółowe opisy dotyczących przedmiotów, mogą oferujące 
firmy przeglądać w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie w oddziale ruchowym IL piętro, drzwi Nr. 239, gdzie oraz otrzy­
mać można formularze ofert.

Oferty ostemplowane marką na jedną koronę na każdym arkuszu i za­
opatrzone w napis: »Oferta na dostawę urządzeń dla linii Lwów-Sambor^ 
wnosić należy w kopertach opieczętowanych do protokołu podawczego c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do godziny 12 w południe 
dnia 5. lutego b. r.

Każdemu oferującemu wolno będzie być obecnym przy otwarciu ofert, 
które nastąpi w dniu 7. lutego b. r. o godzinie 1C przed południem w sali 
konferencyjnej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.

C. k. Dyrekcyi kolei państwowych przysłużą prawo przyjęcia ofert lub też 
zupełnego uchylenia tychże.

Kaucya, którą oferent po przyjęciu oferty, najpóźniej do pięciu dni do 
kasy c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie winien złożvć wvnnsi 5°/ 
wysokości całej dostawy. y /o

Oferty wniesione po terminie ustanowionym, jakoteż oferty nie odpowia­
dające warunkom dostawy nie będą uwzględnione.

Lwów, w styczniu 1903.

14221238
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w Pasażu Mikolascha
o d  \ x l i c y  k r ę t e j

Najnowszy francuski

Chromo-fpto? ‘0p
=  Świat i życic w barwnycn 
=  obrazach plastycznych. =  

WłboKi natury =  podróże =  Stolice świa­
ta =  Wyjrawy naukiwe == Wypadki histo­
ryczne =  Obrazy z postępn cywilizacyi =  
Sztuka i nauka =  itd. itd. 

=  Zmiana obrazów co tygodnia —  
Od 25. stycznia 1903
Paryż w roku 1871 -  -  - -
W ^ t ę p  IO  ot.

Otwarte od 10-tej rano do 10-tej wieczór.

Drobne ogłoszenia
od wyraiu petitem S halerzy, tłustym 

potitem 4 halerzy.

P rz*d  balam i A kcje  tańców w osobnych go­
dzinach dla pań i panów udziela Miączyńska 

Kraszewskiego 19 a._________________________

P okój frontowy umeblowany dla p. kawalerów 
zaraz do najęcia przy ul Batorego 1. 32 drzwi 

Nr. 3.________________________________________
ś £ f  T l e k y  m i ó d  d o z o r o w y  kuracyjny, własna 
H  paiieka, 5 klgr. 6 kor. 60 hal. franko. Odbiorcy 
bardzo zadowoleni. fosrzenlGWloz, e a .  naucz, (waa- 
• z u y  pl. _____________ _____________

M a i ć  n a  odm rożenie! Jest to jedyny 
środek sporządzony ze stary eb prrepisów do­

mowy eh, który leczy stanowczo każde odmrożenie. 
W ysyła (płatnie za nadesłaniem  1 K. 20 h. W. Kotulskl 
Jezierzany koło Buezaeza.

C n j 0 v  r»L- obdarzony pięknym głosem tenorc 
b l U l u W d n  m m  który już występy wał na sce-

’  ̂* P ryfilo*’' *: ry:»?" •

Kolorci isine stylowe wzo­
ry kostyumdw karnawało­
wych poleca iiuro dzienni­
ków, Pasaż Hsusmana 9*

Mt o  c k c e  m i e ć  na  zimę dobrą, eiepłą koł­
drę nieeb się uda z zaufaniem do specyalnej 

pracowni kołder i materaców

J Ó « E F A  SC IftU ST E B A
L w ów , u l. K opern ika  1. 5. ( i)

Kołdry na wełnianej wacie po zł. 3 50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10, 11, 12 do zł. 14.

J . ^ a t n a p d z e n i e  ustępuje po użyciu mojego.
Skład ."b W iedniu, I. Habsburggasse l a .  P iuspekty gratis. T B I ł ' ' „ i _______

Posyłka okazowa 12 sztuk opłacone za K. 3, także za zaliczką.

Ogłoszenie.
Dnia I Ł  lutego b. r. w sobotę 

rano o godzinie 10 odbędzie się w kan- 
celaryi parafialnej w Zwierniku licyta- 
cya na budowę nowej murowanej ple­
banii w Zwierniku. Plan, kosztorys i 
warunki budowy są każdego czasu do 
przejrzenia w kanceiaryi parafialnej.

N O W O Ś Ć

Acetylenowa laspka kieszonkowa
wygodna w kieszeni, z wiel- 
kiem wspaniałem śuiatłem  do 
oświetlenia ciemnych miejsc, 
schodów, piwnic i t. p. P ra­
ktyczna, trw ała i tania. Cena 
za poprzedniem nadesłaniem 
gotówki K . 1*30, z« /.aliczką 
50 h. więeej, 3 sztuki ££ . 3, 
6 sztuk K .  e .  Porto oddziel- 

A \\'y  nie. Iguaz  K ann , W ie ­
deń, II., Llllenbrungasse 17.

Cierpiący na
przepuklinę

popełniają 
z b r o d n i ę

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spruboją 
meg wynalazku. Bez operacyi. D ostałem  zło ty  
m e d a l! Demonstrowałem przed p. profesorem 
Gussenbaur-rem. Prospekta pod dyskreeyą gratis. 
C arl T itn e l ,  speeyaiDta, Wiedeń VI., Amer- 

ling strasse 19.

]V a> ,vy«'
“ i

Z n a k o m i t y  S Y R O P  
Uśmierza K A S Z L E , K A T A R Y , B E Z S E N N O Ś Ć
W KRAKOWIE w  A p te k a c h  : P P . W I B Z in ^ W S E ir o O  1 S Z D T S a .  
W e LW OW IE w  A p te k a c h  : F P . IW IEOŁASCHA 1 W Z W iO E SE IE G O .

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut

8. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie
p o l e c a

Marek J. „MID0“ Walce na fortepian. Cena 2 K. 40 h.
Do nabycia we wszystkich składach muzycznych.

i      iiiiim        mi mu i limu . .ii i.imr.i »»mimi
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaezny, 

ni 3ch tylko zażyje Pastylek Geraudella.“
Dosyć jest raz spróbować, żeby sie przekonać o skuteczności

f A S T B E K  GE JAWDELA
nieom ylnych w leczeniu nieżytu, kaszlu nerwowego, zapalenia opłucnego, 
chrypki, zakatarzenia, irytacyi piersiowej, astm y etc. Niezbędnych dla osób, 

które zbytecznie głos utrudzają*
B a r d z o  u i y t e n ^ n t  d l a  p a l ą c y c h .

Pudełko zawiera 72 pastylek i sposób zażywania takowych. Do nabycia we Lwowie: w apte­
kach PP . Mikolaseha i Wewiórskiego. W Krakowie: w aptekach P P . Wiszniewskiego i Redyka.

Artykuły karnawałowe!
jcko io : W achlarze balowe, najnowsze grzebyki, szpilki i ozdoby do 
w łosów , biżuteryę damską, i m ęską, perfumeryę i różne artykuły toale­

tow e, Wielki wybór now ości poleca firm a:
Magaein au bon M&relie

W ł a d y s ł a w  € i e c h u l s k i
( K e s m a x > k y  &  I l l e s  n a s t ę p c a )

we Lwowie, ul. Teatralna Nr, % dom Kapituły.
Osobny dział

rozmaitych towarów wysortowanych do sprzedania z opustem od 25 do 50% .

y u a /i y

R t e u . : g ię t e .
Bracia Tercyarze św. Franciszka posłu­
gujący ubogim, Lwów, ulica Kiep bo­
rowska 15 —  wózek zabiera meble do 
naprawy i rozwozi naprawione i nowo 

zakupione.
L o »y  na  gpkaty m iesięczne

z prawej i do wygranych po złożeniu pierwszej raty 
poleca dom bankowy

Schutz i O b a jw
we Lwowie, pl. Maryncki 7.

Kupno i sprzedaż efektów, losów i mc not 
Wypłata kuponów. B ezpłatna rewizja, losów i efektów. 

Kalendarzyk wysyła się bszpłatn

Król. Galieyi i Lodosneryi
■ w r a z

z W; Ks. Krakowskiem
na rok

1 3 0 3
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 
80 hal., dla c. k. Urzędów 5 kor 20 
hal. Szematyzmu za zaliczką nie 

wysyła się.

Tygodnik M  i P o w i c i
Pismo illustrowane dla Kobiet

3 17 z przesyłką A 17 CA |>
■■■> pocztową O lut. 5lW U.

tygodnik jtiód i powieści

we Lwowie 
kwartalnie

pomieszcza: powieści, nowele, spra­
wozdania, krytyki literackie, arty­

styczne i teatralne, korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym 
numerze dział praktyczny p. t.: — : —

poraflik dla Kobiet obejmujący rady i wskazówki z dzie­
dziny hygieny, pedagogiki, gospodarstwa

domowego etc. = — ~

Co tydzień rycina Kolerowana jtiód paryfrich
nie zależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót kobiecych. Co mie­
siąc W I E L K A  U A B L I C A  Z  T R O J A M I  i kore- 
spondeneya z Paryża. = ^ = - = —  ------------------ -  Kilka razy do roku

F o r m y  z  b i b u ł k i ,
Redaktor J u n  S k i w s k i .

E M Y C Y A :  Lwów, Pasaż H a m a n a  9.

(12)

- ■ X, \  •
_ a sz lu  i  ro z p u s z c z e n ia  flegm y 20 (lo

k  T h i e r r e g t .  j i a ^ a m u
z zielona m arką ochronną Zakonnicy i zamknięciem kapslowem z wyci­

śniętą firm ą: Jed yn ie  p ra w d z iw y .

Poeztą franko 12 m ałych mb 6 duży ch flaszek 4, koro u y.

Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED Apteka pod Aniołem Stróżem w  Pregrada 
przy Rohitsch Sauerhruan.

Należy zważać na powyżej podane oznaki i na prawdziwość.

Towarzystwo akcyjną dla Przemysłu Tkackiego Szczepanika.

l i n i e  M z iy c z a jn e  Walne Zgromadzenie
akcyonaryuszy Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu tkackiego Szcze­
panika odbędzie się we czwartek dnia 12. lutego 1903 r. o godz. 
3-dej po południu w małej sali hotelu Saskiego w Krakowie (wejście 

od ulicy św. Jana) z następującym porządkiem dziennym:
Uregulowanie zobowiązań Societe des Invenlions Jan. Szczepanik & Cie. 

wobec Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu tkackiego Szczepanika.
PP. Akeyonaryusze. chcący w fiąć udział w powyższem W aluem  Zgromadzeniu 

zechcą akcye złożyć najdalej do dnia 7. lutego b. r. w łącznie do depozytu Towarzystwa 
w Banku Galicyjskim dla handiu i przemysłu w Krakowie Rynek 25, gdzie wydane im 
zostaną oprócz potwierdzeń na złożone akcye, również Karty wstępu na W alna Zgrom a­
dzenie z uwidocznieniem odpowiednej ilości głosów.

Kraków, dnia 23. stycznia 1903,
Rada zawiadowcza T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  dla przem ysłu tkackiego Szczepanika.

§. 14. S ta tu tu : Ogót akcyonaryuszów wykonuje przez W alne Zgromadzenie wszelkie prawa, 
które przysługują aseyottary uszom w sprawach Towarzystwa.

§. 15. S ta tu tu : Kzż a akeya pierwszeństwa nadaje prawo do jednego głosu, każda zaś 
akcya zakładowa "adaje  prawo do dwóch głosów na W ainem  Zgromadzeniu.

Jf raw nien i głosowania akcyonaryusze, którzy chcą brać udział na  W ainem  
Zgrom adzeniu obOoiście lub przez zastępców, mają conajm niej ns 4 dni przed 
W ainem  Zgromadzeniem akcye swoje wraz z niezapadłem i kuponami złożyć tam 
gdzie R ada Zawiadowcza w odnośnem ogłoszeniu postanowi. Poświadczenie odno­
śnego złożenia akcyi uprawniać i legitymować będzie składającego akcye do wzięcia 
udziału na  W ainem  Zgromadzeniu osobiście lub przez pełnom ocnika. Najpóźniej 
z chwilą, kiedy z a m k n rlą  zostanie lista  akcyonaryuszów, którzy akcye do W al­
nego Zgromadzenia złożyli, należy każdem u do głosowania upraw nionem u akeyo- 
naryuszowi aa tegoż żądanie dozwolić w glądu w tę listę w lokalu Towarzystwa.

§. 17. S ta tu tu : Acyonaryusze mogą się dać zastąpić na W ainem  Zgrom adzeniu przez 
pełnomocników, którzy mogą być lub nie być akuyonaryuszami Towarzystwa. 
Potw ierdzenie złożenia akcyi, przepisane do wykonyw ania praw a głosowania, 
tudzież .pełnomocnictwo, stanow ią legitymacyę pełnom ocnika. Niewłasnowolm tudzież 
osoby p ra w ie  zastąpione będą przez ustawowych a w zg 'ędnie statutow ych za­
stępców, naw et bez szczegółowego pełnom ocnictwa.

(Przedruk nie będzie płacony).

Z drukarni Wł. Łozińskiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr. 527. (Zarządca Wł. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


